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Przygnębienie i Konsternacja wśród Niemców. — Nasi 
emigranci mogą jechać spoKojnie.

(Od korespondenta „Nowin Powszechnych1'.)
Opole, w marcu.

Ni,ni'i>ni uic wiedzie się! Dzięki znakomitej organizacji polskiej sł użby 
wywiadowczej zdemaskowane zostały plany Niemców, zm ierzające 
do wywołania powstania w dniach plebiscytu. Przy rewizji w bro­
warze Dittricha znaleziono plan operacyjny przyszłego niemieckiego 
powstania.

Hrabia Strachwitz i ScliaL cha przyznali się już do winy 
i poczynili szereg senzacyjnych zeznań.

Dulsze aresztowania są w toku.
Prawie całe okręgowe kierownictwo niemieckiej organizacji bojowej zo­

stało ^reszton-ane. Aresztowano też wielką ilość „stosstiupplerów*. Reszta 
„stosstrupplerow" ukryła się.

W niemieckim komisariacie plebiscytowym panuje popłoch z po­
wodu wykrycia jego tajem nych planów.

Robota niemiecka została na czas zdemaskowana. Nasi emigranci mogą 
jechać najspokojniej, by złożyć g/os za Polską! ________

Polacy amerykańscy wracają do kraju.

Monety te będące własnością F.rnina 
Biehtele, kupca z Bielska, zostały wy­
słane do znajomego Bichlla niejakiego 
Blatena i miały być w niedługim cza­
sie wywiezione za granicę. Wysłano 
przeto natychmiast do lapnęka poste­
runkowego celem przeprowadzenia, re­
wizji. W  chwili wejścia policji Blaten 
zmieszał się j zaprzeczył jakoby u nieyo 
znajdowały się wspomniane monety

srr.bne. Mimoto przeprowadzono rewi­
zję, która dała nadspodziewany" 
wynik. Oto znaleziono 75 kg. mo­
net srebrnych, 5, 2 i 1 korono­
wych. Pieniądze zakwestionowano i od­
dano do Polskiej kasy pożyczkowej, 
która oszacowała znalezione srehia na 
milion marek,

Obu spekulantów aresztow a­
no a sprawę oddano do prokuratorji.

Pogłębienie zatoki puckiej.
Do Kanału portowego mogą teraz wjeżdżać torpedowce 

i statKi mniejszej pojemności.
(Od korespondenta „Nowiu Powszechnych".)

' ( Id  korespondenta „Nowin Powszechnych' .)
przebieg plebiscytu spowoduje ma­
sową em igrację Polaków am e­
rykańskich do Polski- ■ '

Wielu naszych rodaków, przeświad­
czonych o naszem zwycięstwie już 
wyjechało do kraju.

W a rsz a w a  w marcu.
•o jednego z enńgrantćw którzy 

świeżo powrócili do kraju, dowiadujcuny 
się, że Polacy amerykańscy oczekują 
z ogromnem zainteresowaniem przebiegli 
plebiscytu na górnyin Śląsku. Pomyślny

GdańsK w inarcu 
Wkrótce po objęciu wybrzeża przez 

wojska polskie powstał plan pogłębieni!* 
pewnych części zatoki puckiej celem 
ułatwienia wstępu do niej statkom przy­
szłej marynarki wojennej i handlowej.

Przedewszystkiem wzięto pod uwagę 
pogłębienie kanału, prowadzącego do 
p.sWJrJyw Pucku, pogłębienie p.zejścia 
przez mieliznę Deepke, oraz wyczerpanie 
kanału z redy puckiej do stoczni lot­
nictwa morskiego.

W  tym celu nabyto dragę ssącą i spro­
wadzono ją  do Pucka.

Draga ta dostarczona została bez rur 
odpływowych, które równocześnie za­
mówione zostały zagranicą i miały na-

W w it” 1 1 I)

W

(Inform acja specjalna „ Nowiu Ponszechnych1':.
Kraków, w marcu.

Jak  się dowiadujemy po nieudałym strajku komunistów krakowskich, 
w którym główną rolę odgrywali żfdzi zarządziły władze policyjne 
nagłą rew izję w lokalach r Bundu“ i ^Poale-Syon44.

W obozie „Bundowców1* z powodu wystąpienia władz panuje wielka 
konsternacja.

'Inform acja specjalna „ Konin Powszechnych'1 /.
Kraków, w marcu. 

Śledztwo w sprawie agitacji strajkowej w ub, tygodniach, prowadzą» - i. • • - m  ' jo  -------5 t ------------z
obecnie krakowskie władze policvjue bardzo intensywnie. Jak  się informujemy,

fitj m aterjał, dotyczący agitacji oraz publicz-zebrano bardzo obfity _
iyoh wystąpień niektórych mówców, Którzy zwrumoli się przeciw Państwu 
i Bządowi.

Cały m aterjał śledczy oddany zostanie w tych dniach 
prokuratorji Państwa.

Dr Wodecki, który odgrywał, dużą rolę podczas strajku, został are ­
sztowany przez żandarm erję wojskową w mieszkaniu przy ulicy 
Bonerowskiej. Skonfiskowano u niego rozmaite napiery.. Po przesłuchaniu zo 
atał Dr Wodecki wypuszczony na wolność.

WT Krakowie rozdawano podczas strajku w dużych ilościach „ List otwarły 
robotników  » robotnic niemieckich do prolefarjatu P olski11. Jak słychać władze 
*asze są już na tropie kolporterów tej prowokacyjnej odezwy, 
w zyw ającej do buntu.

Miljonowy wywóz srebrnych
Znaleziono 75 Kg* srebra.

rocnet.
(Od korespondenta „Nowin Pon-seechnych".)

dejść w ciągu kilku miesięcy. By draga 
do tego terminu nie stała nieczynnie, 
postanowiono zastąpić rury odpływowe 
szutami a później, gdy praca z W itam i 
okazała się zbyt utrudnioną i nie eko­
nomiczną, zastąpiono je drewmanem 
korytem długości 32 m., zmontowanenv 
na krypie.

W lczultacie diaga pracowała w je­
sieni i w zimie 35 dni i pogłębiła cześć 
reduty puckiej i kanału, prowadzącego 
do Portu Puck. z którego mogą teras 
korzystać torpedowce j .  statki mniejszej 
pojemności. Obecnie zamówione rury 
odływowe nadeszły i po zmontowaniu 
ich praca pogłębiania będzie znacznie 
wydatniejszą.

WielKi paseK zbożowy*
Sprawę prowadzi proKuratorja w Jaśle.

{Od korespondent» Nowin Powszechnych.)

Jasło, w marcu.
Z końcem grudnia ub roku niejaki 

Benjamin Kramer z Jasła, spiowadził 
ze spółki „Łuek“ we Lwowie wagon 
zaw ierający 150 m3 zboża, kio 
re następnie rozsprzedał po paskarskich  
cenach. Jak się okazało, ua podstawie 
przeprowadzonego przez policję pan- 
stwową śledztwa Kramer częśo ze

sprowadzonego zboża, a mianowicie 
W  m 3 sprzedał sklepom i kółkom w Ju ­
sie, około 20 m 3 okolicznym kupcom. 
Pozostałą zaś ilość zakwestionowano 
podczas przeprowadzonych dochodzeń. 
.Sprowadzone zboże kosztowało 158 .(00  
Mk p. Sprawę tę oddano prokuratorji 
w Jaśle do dalszego przeprowadzenia 
śledztwa.

Czas skończyć z przeżytkami wojny.
Etatyzm powodem deprawacji.

Biała, w marca.
W Ksiutnich dniach państwowy urząd 

j»«li«ji w Białej dowiedział się w drodze

poufnej, że w gminie Lipniki ina się 
znajdować wielka ilość srebrnych  
monet.

Więzy etatyzmu, krępupąee w o l n y  

handel, niszczące przedsię iorczość pr\- 
watną są niemniej podłożem, na kto­
rem rozw ijają się i żerują naj­
ciemniejsze indywidua, dawt.i 
austryjaccy i rosyjscy dostawcy wojen­
ni, komisjonerzy smutnej pamięci MUc- 
sńw i Oezegów i innych wojennych no­
wotworów, które wnosiły gangrenę 
w życie gospodarcze niszczące handel.

Do dyspozycji ich stała sfora pro­
wincjonalnych żydowskich handlarzy, 
posiadających miliardowe ma­
jątki, zdobyte z rozboju wo­
jennego, a, podwajane i pomijane 

.ciągle przea operowanie łapów­
kami, które niweczą wszelkie rozpo­
rządzenia i zakazy, docierając wszędzie, 
wnoszą deorewacie wśród urzędników

wszelkiego rodzaju funkcjonariuszy u ła- 
ńatwiających im gromadzenie dalszych 

zysków.
Ciągle się słyszy o znoszeniu najroz 

naitszych instytucji" handlowo-wojen­
nych, jednak do wykonania tych obiet­
nic nie dochoozi, gdyż wszęazie 
działa wszechmożny wpływ o- 
piekunów etatyzmu gromadzących 
majątki i tysięcy b Jzi, których system 
ten żywi i  deprawuje.

Ilu stworzył on miliarderów w na­
szych mias.ach i miasteczkach o któ­
rych wie każdy oprócz inspektora po­
datkowego, nie podszyw ającego że bru­
dny hałat pokrywa tak dostojną w świę­
cie popytu i oodażv osobistość, ■ która 
dociera wszędzie wciskając skrycie w dłon 
urzędnize i służby gadzinowy grosz,



NOWINY POWSZECHNE ‘Nr 9.

i k , i j  yjosąc. olywiLwą pomoc zdepra­
wowali yiń jednostkom powoduje w^ia 
s L ĥ  ciągle drożyznę, .pQ»o s ta w ia  
jijC ] Y/t{ c*ęść dochodów tym 
u o w y w . l p U ja i d t r o m ,  przyszłym 
potentatom, finansowym, głównym wie­
rzycielom państwa, subsirrytentom jego 
pożyczek, którzy sianą się panami s ;  ■ 
tnac.i, dostojnymi doradcami przyszłych 
kanclerzy skafliu państwa.

Z nich będą się rekrutować nowi 
tłotschildmuie którzy bezpośrednio lub 
pośrednio wpływać rędą na doradców 
Lloyd Georgea#. « rra U ia ć  u a s t i o je  
»r Stanach Zjeanoceoitych 1 &h r y ń -  
Itach pić«ię?s5iiych świata.

N e kto inny, lecz oni są nabywca­
m i "/io akcji przemysłowych i handlu* 
SWyeh puszczonych na giełdę, gdzie czę­
stokroć kuka nazwisk polskich człon 
ków zarządu spełnia niepoczesną ręię 
figurantóm  reprezentujących drobinową 
cz ęść polskiego kapitału. Są oni czemś 
w rodzaju konfederatki zdobiącej głowę 
dziarskiego krakusa, wymalowanego na 
fcuklce wiśniówki. .

Etatyzm stwarza grunt, na którym 
Wschodzą te grzyby, świadczą o tern

wymownie orgje spekulacji na giełaaeh, 
powodujące nk^łą dprutę gdy bliżej aa-i 
‘cz^tc wgląSau iW machinację, giełdowe, 
krytycznie ‘czyttfć sztucznie <tęibione fla- 
stroiki śrubuj”  waLry przemysłowe 
do niesłychanych wysokości, zagraża­
jących rozwodowi nawet uczciwie pra­
cujących przedsiębiorstw.

Etatyzm f ciemne figury ukrywające 
się poa jego skrzydłami są smutnymi 
przeżytkami wojny. z którymi raz skoń­
czyć należy, jeżeli chcemy uregulować 
nasze życie gospodarcze i podnieść siao 
naszej waluiy. Spodziewać się należy 
ze sternik naszego akdrbr minister 
Steczkowski, wszedłszy raz ną arogę 
tępienia nadużyć, przynoszących 3zkodę 
państwu, nie zej izie z drogi dozwala 
jącej na uruchomienie wolnegc handlu, 
asunie zbrodnie jakie etatyzm  
pokrywa^ dotrze do zoiorników Ja 
two i z krzywdą ogółu zdobytego pie­
niądza, który powinien zasilić skarb 
państwa i położyć tamę dalszemu roz­
bojowi konsumentów i deprawacji jaką 
wnosi w strukturę budującego się pań 
siwa.

R om an Wojjćzyńsku.

-  O  s i f n y  r z ą d .
Z g n ie ć c ie  hydry bolszewickiej. — Za rządem Wifosa opowiadało 

sią caie społeczeństwo, — aloo sima pięść W itosa, albo dola a 
Kiereńskiego. 

Kraków, w ma rep.
Silna chłopska pięść W itosa wzbudza 

dian szacunek.
Próby zamachu bolszewickiego skoń­

czyły się tylko śmieszną demonstracją 
nalewko wskich i kaźmierzowskich żydow­
skich oberwańców, na których z po­
gardą patrzał polski robotnik. Nie po­
zostawało nic innego, albo zgnieść w sa 
mych zaczątkach bolszewicką orgię 
strajków, albo podzielić los Kierońskiego 
Energiczna akcja rządu wsparta naro 
do wy ra stanowiskiem ogółu społeczeń­
stwa uchyliła wysiłki przewrotu, zorga 
nizowanego w przededniu górnośląskiego 
plebiscytu. T^ykazała, źe tylko silne 
stanowisko rządu powstrzyma zakusy 
płatnych hyjen bolszewickich i będzie 
przestrogą dla tych, którzy ten lichy 
towar żydowsko-rosyjski nieść chcą na 
nasz targ. Bolszpjnizująeb się nie liczne 
jednostki P. P S dostały dobrą odprawę, 
zrobi z_ nimi zapewne porządek sama

partja, jeżeli nie zechcą stracić popu 
larności w śród swych mas robotni­
czych. Nie pociągną ich jak w Rosji 
rządy mściwego żydowstwa pastwiącego 
się nad zniszczoną przez nich Rosją, 

Możemy być spokojni, że poraź 
drugi nie uda się podobny gościn­
ny występ w Krakowie, defilada pod 
pomnikiem Mickiewicza i nagromadzę' 
nie tych tłumów żydowskich, kkpfe 
gnane z Ukrainy i Węgier korzystają 
z naszej gościnności, z niedcąoru władz, 
aby wnosić okrzyki na cześć rewolucji 
bolszewickiej, Lenina i Trockiego, pa 
radować z wyzywaiąreoci tablicami dru 
kowanemi w żargonie Takich demon­
stracji nie zniesie na przyszłość lud»ost 
Krakowa, o tern niech pamięta p. Drob- 
ner wódz krakowskiego zbolszewiałego 
żydowstwa, które nie powinno przecią­
gać ‘struny, bo nie będą one dynamitem 
który rozsadzić ma strukturę naszego 
państwa i niech uważają, auy ta broń,

ztorą przeciw na..i zwracają me mie­
rzyła w przeciwną stronę. '<

Precz, z orginuńi strajków, gdyż‘rów ­
nie wstrętną }—t pai«jdząv,a się Tióhwa 
pracy, jak lićnwa towarowa Lpaśkar 
stwo. Tu i tan* pouńieca fct ir.stykta 
ten sam żyd działający jako bolszewik 
i jako dorobkiewicz wojenny, a na ze­
wnątrz zastępuje go wspoł^yznaw ca 
dyplomata londyński, wciskający w ga 
dło Lloyd Georgea słowa nienawiści dia 
Polśkj, kriyżuje plany nasze, wykoszla- 
wia traktaty orzekające korzystnie w naj­
żywotniejszych naszych sprawach.

Ta krótkowzroczność polityki żydo­
wskiej zemści się na nich samych, nie 
pogromami, bo inteligentne społeczeństwo 
polskie nie Sięga za skrytobójczą Drom. 
lecz odpowie tak jak odpowiedziała 
Wielkopolska po zawarciu sojuszu z ha- 
katystami, pozostawi ich samych sobie, 
a wówczas tak stopnieje procent zaży- 
dzema, jak Stopniał w Księstwie Po

znansKio.n, sicąd wraz z riietńęzhzt^  c d_ 
cliodfcą tc resztkę kióre

Nieóh iy ją  i ■rezm natają  gj^ '.Masnym 
;oszt>_ c  a.iłie fe tu ją  colę >paąo£yttT sną­

cego niechlujne społe^Loiwtwo^. -cierpiąc, 
na s.,ena cielę etaką płagę, 'Wnoszącą 
rozkład wszędzie, gdzie tylko zapuści śwe 
ssaw ki polipie. ‘

Potrzebujemy silnego rządu, silnej mę­
żniej dyktatorskiej ręki, k-tórupowstrz*. 
ma org.e auarchj, zapewni spokój' we­
wnętrzny państw u i społeczeństwu,.ttór» 
odeLchnąć chće pełnią życia i drogoolrupio- 
ną wolnością. Jadu bolszewizmu nie 
wszczepią .się ani polskiemu robotnikowi, 
ani zwycięskiej -naszej armii która zna 
iokladnie tą truciznę, ostrzem bagnętów 
dognała ona sforę morderców - wciska* 

jącą się w nasze progi. Cud. W & ljAost 
dla nas rękojmią, że maeninacje boisztr- 
wickie nic u nas nie zrobią, uie prze­
kupią polskiego robotnika, ra* L ie p ra - 
wią zwycięskiej polskiej artii .

ż y w i c i e l e .
He będzie kosztować w przeszłej kampanii cukier jeżeli orodecenri 

buranów żądają 500 Mp. za q. buraków

Kraków w marcu 
Paskarze wiejscy walczą o palmę 

pierwszeństwa a paskarzami miejskimi, 
nowym dowodem do tego są zakusy pro­
ducentów buraków żądając*uh ni mniej 
ni więcej tylko 500 Mp. za buraków 
Rząd proponował 300 Mp. na co jak sły 
szymy nie chcą się zgodzić, podczas gdy 
jeszcze w roku bieżącem otrzymywał 
160 — 200 Mp. za 1 q.

Ziemianin nie pa.skarż, których jest 
niestety bardzo mało, zaątąwał na b u ra­
cz yskach przenicę, lub żyto, zbierają 
z dobrej roli 8 cf po cenie 800 Mp. rządowo 
ustanowionej co mu dawało 6.400 Mp, 

Otóż gdyby uzyskali 500 Mp. z a  
l q buraków, zbiór z m orgi przyniesie. 
76.000 Mp. Ile w takim razie będzie ko­
sztować T kg cukru, kiedy jego zawar

'•ość w surowym buraku wyn esic t fk iip .  
za t kg Ile w tym stosunku będzie 1 ostO - 
wać ziarno z nowych zbiorów?. W  każdy* 
razie .nie mniej jak 20 .000 .Mp ba l q.

W racając do cukru, to jeżeli utrzy­
ma się postulat producentów .baraków 
żądających 5lK> Mu. za »ij która ca­
le równia będzie w stanie zgromadzić po­
trzebne na zaliczki setki miljonów ma­
rek ? Ciężar ten zapewnie spadnie u i* 
państwo, które będzie musiało subwan- 
cjować Duraczanych paskarzy, a póśniej 
może dow.emy się obecnie dzieje, żr 
z wiezione buraki zgmły. Smutne to obraz­
ki, a przecież prawdziwe, lecz czas naj­
wyższy, aby temu białemu bolszswizne- 
wi położyć kres!

Takich orgji lichwy aaołeczeiM w  bu 
wytrzyma!

19-ty Marca wigilią fiiet̂ ssytu!
Precz z zabawami i tańcami w dniu sw. Józefa!

• — —

Wielkim, na całe w iek i  dla Polski pa-IŚIąska. a z nim i losy naszej t jc/ryzai. 
nr .um n będzie dzień 20 tiarca 1921 r Dzień ten może być dla P iuc 
W dniu tym roztrzygr.ą się losy Górnegi |Orunwaidem. Ro równie *w ain a  i T « ~

W błazeńskiej czapce
czyli

Dwócti ^wierszerobów1 z których jeden 
był zwany w Polsce (dawniej) poetą i pa 
wet w jakiejś Antoloyji poetów  polskich  
jest umieSAuzoay, pp. Artatol Stern  i Ale 
ksa n d er  R at postanowili sobie .rodzę za­
kpić z sitbie sauiych i wydali coś, co po 
dobało wn się nazwać: Gga, pierwszy pot 
s k i  a lm an ach  poez ji futurystycznej. JJwu- 
w ies ięcęąHf prym ityw istów . W arszawa, 
gru d zień  i9'20.

Niestety, żart się nie udał. W  obawie 
© mózgi obywateli. Polski władze owo ar­
cydzieło natychmiast... sLomiskowały. Tym 
tposobem tylko nieliczni dowiedzieć się 
mogli o tern, co powiedzieć chcieli dwai 

poeci, którzy nazwali sibbie futurystami 
w Muzie na czworakach (Stern) i Fru- 
teających kieckach (Wat).

Nikt na tem z, pewne nie stracił, ehyba 
wymienieni i ich nakładca. Trzeba przy 
znać, że papierń zużytkowali djablo wiele I 
Ale ro nam dać chcieli? Najlepiej będzie, 
jeśli pozwolimy irn samym się 'zarekomen­
dować. Ol o pan i natol Str.m, lak kończy 
utwór zatytułowany Romans Pert* (ró 
■wi.ie dubr/e tijo-ż.r?*vby go narwać Krotny  
■#iu pastwisku  Tlrb O k rę t n a  tn ie tb tU Ę  
■wydrukowany n < specjalna Trklejanych zia 
lonych bibułkach:

fa n i  cudnej jak z tanagry statuetka 
gładziłem włosy na skroni zlodste, 
m kęAewnttch szła p.rcjrzysta i lekka 
t 4is »v a  wysmukia i aysła.

p łod y  soczyste p a d a ły  )i około, 
z oczym a (oczy m a  m arzycielki), 
pan i cicho całow ała  m nie w czoło 
g tad zęc  sw ój brzuch n apęczn ia ły  i wielki.

Pan Stern  się nie zastanawia nad tem. 
że osoba z brzuchem napęczn iałym  i  m c i  
kim  nie może być jednocześnie w ysm u  
kła . Ale to właśnie stanowi tajemnicę jeg 
futuryzm u  i jego sztuki, która na innej 
kartce z całym ogniem natchnienia opie 
wa... myśli człowieka, któremu zda,e się 
zatwardzenie przeszkadza w pewnej fun 
kcji życia codziennego, gdzieindziej zdów 
»Pissuary) każe nam -z jakimś podnie 

conym ero tom ".netu zaj. zeć do ubikacji od 
której klucze p o s iad a  ffróźfca, w pewnym 
miejscu znowu wybucha takim poem atem :

pełnia ks:ężyea nad morzeni. 
aT< łłłł bł OOO (uh)

7.7. St St

lu — la —  U cang 
mlst O - lo - lo

szarf rozlęrc* . asa. 
lanka. lanka. 

h —  sk — thhh H ł

AAAA (uu) K ?
dzann. dza>

•Twórczość* W ata  mniej pachnie odo 
rem owej ubikaoyi p n a iaesij^  j  natchnie 
nie Sterna. Ale fVUt wieTzy w siebie 
(zdaje się) jako w pogromcę kobtót. Przy 
najmhkj tukby wyhikałc z jego wiersza 
U karano zazdrość:

G dy wibrujf fa u n  śród  u lic w prjayemisę

Di iewcgyny wołają mnie ■ Pak . Wat
[AMcSandsr -

Spójrz twarz ci się  świeci j a k  okręt gdy
[pion ie

A kapelusz się  kołysze niby żagw ie b a n d a
W szystkie zlatu ją się  zam iejskie kum oszki 
Te błękitne P ap u ask i ze złotem i p ió ry  
T n a  w arg i me m nosne k ład ą  p roszk i 
Mówicie: czem uś tak  dziw ny i  ponury.r
A sąsiedzi .sa rka li i  p y ta li. Czemu 
Gdy brzydki, kobiety lgną doń tak!
T u jrzeli ze z niebieskiego harem u  
Święta Eusebiu. pod a je  m i znak.

Tych tedy dwóch twórców  ów fau n  n a  
którego polu ją  ulicznice  i ten drugi od. 
klozetów  zapowiadają w < wym credo  (Pry  
wytym iści do narodów  św iata  i do Polski)
wielka tęczowa m a łp a  zw ana djonisetn  
daw no ju ż  zdechła, wyrzucamy je j zgpiła 
ipuSciznę ogłaszamy

T CYWJLIZ \CFA, KULTURA, Z ICH 
CIIOROBŁIWOŚCIĄ —  NA ŚMIETNIK, 
wybielamy prostotę ordynarność, wesołość 
sdrotrie, trywialność, śmiech.

II. PRZEKREŚLAMY IHSTORJE 1 PO­
TOMNOŚĆ.
taki" rzym tołstoja, krytykę kapelusze 
lid je bawarję i kraków. 
polska winna się wyrzet tradycji, munaji 
księcia józefa i teatru.

III. ustrój społeczny rozumiemy przez 
władztwo idjotów istotnyełj.i kapitalistów 
jest to grunt najbardziej olodny w śmiech

rewolucję.
IV. w ojny w inny s ię  toczuć na p ię -  'A088111 »m»ekaoTii przoi. Kgt«-»y 
ie. mord  «... «»w*8Tw»ć płótna i takim pip,ście. m ord je s t  niehygi^  icsog k e f i r y  

nałeśy ceęsto zm ieniać wartość kobiety
fnym ła ^ o n  » poiega nv j e j  płoanos. i.

;zenie zacieśn iających  twórczość regu ł 
zaleta niesgrabności. 
dowolność form gramatycznych, crtsgrafji 
i przestankowania, w zależności od >nrir 
cy, mickiewicz jest ograniczony diesw iri 
jest n iezrozum iałym  bełkotem.

IX. główne wartości książki — t« fer- 
mai i druk jej po nich dopiero —  ir*ść 

otwórzmy oczy. wówczas Świnia w yia 
się nam czarowniejszą od słowik*, a m a
gąsiora olśni nas bardziej niż śpiew I Zh.

«
To mówi samo za siebie. Po przysy­

łaniu zbiera ochota wybrać się pod w*,M* 
tanym przez autorów warszawskich a*w- 
seu (»w sprawach futnryzmu pc —* fo  
należy udać się do cukierni na al. ggrv. 
wańskj a_ Nr. 14, w uiedzielę międer flidk.

£. 2 lub 5 a t  tam, -w órugim y uln ji 
(bocznym) będzie można zobaczył!

anatolem Sternem lub z ahksakw ri* 
watem*) ale wątpliwe c?y taka , * ą *a  
zrozpaczonego toiertdnika L y h .h r ^ t .  
twórców miła. Raczej chyba < ćotiowu.

Trzeba jednak przyznać, ż« «j < 
ludzie mają odwagę by w - ten •mmM* 
drwić uobie, ze współobywateli, k h h i I  
przecież za tak skończonyerr idjotów m -  
żać nie -mogą. I że w ten nposóL m *  
używają miana' fu łn ry g m u /h o ry  w osm , 
mch czesaeh w Polsce zdobył *wie aa dk- 
ne, wspaniałe akordy i  poezjach j 
ćzy Zegadłowicze £ dzhd^ gjr«ataj« o jd  
torre •mcog.iiłu, V której każdy osioł y u ś*

tfU . poezja pozostawiamy ryw i  T y łw J^  
igdyt są pisrwsze i zapładaiające. zniot-.

. .  -  “ “' I r i y r
ouracom wywoływać zachwyty Doaaan^Hi 
butgeoia, jsl. to miał* miejsoi h ;h 4  V r

lej -więcej arrm  s w Pa f t «

m .



niosła rozegra się tam bitwa, jak 
«wil' przed wiekami, co skroń Jagiełły
nieśmiertelnym la u rem okryła.

Wierzymy, że przygotowaliśmy wszyst­
ko, co tylko może zapewnić nam zwy­
cięstwo. Wierzymy vr pcćwięcerue i ofiar- 
tiość lodu górnośląskiego, który sp ęta  
swój narodowy obowiązek. Żaden.Gńr- 
noślązaic ani OórnoślązffC-zka nie 
uchylą się z pewnością od odda­
nia głosu za Polską Ale riie wiemy 
co si»j dnia tego na u . Śląsku sta­
nie, czy w spokoju i poiiądku Po­
lacy tamtejsi będą mogli głosować 
czy te i  bojówki niemieckie spo- 
wodujią rozlew krwi.

Seroe każdego prawego Polaka zadrży 
l  niepoKojo, w przeddzień tej decydu­
jącej Imwy Polski z pnisaclwem i za­
troszczy się głęboko, co to wielkie 
jutro Polsce przyniesie.

Przed rozprawą Grunwaldzką król 
Jagielle żarliwie się .nounł do Boga 
• błogosławieństwo dla oręża pol­
skiego, a z wielkim królem modlifo się 
rycerstwo. 1 uniesieni na duchu, zaczer­
pnąwszy siły z głębokiego modlitewnego 
skupienia i z wiarą w słuszno.-ć swej 
sprawy rzucili się w bój i przełamał, 
ściany krzyżaclwa.

Podobnie 19 marca b. r. \t przeddzień 
wielkiej bitwy plebiscytowej na Górnym 
ŚląsKń, serce całej Polski winno bić 
jednym rytmem modlitwy i wiaty, 
że z Buią pomocą, a dzięki nieugiętemu 
patrjotyzmowi robotnika i rolnika górno­
śląskiego — zdobędziemy tę Pias­
tow ską dzielnicę!

Nf _ « ____

Ż TYGODNIA.

Paweł Cebula mu głas:
Kiejsi przychodzą do mnie Jędrek Zię 

lara, Wojłok .Walas i Wawrzon Biedroń, 
Wozyckc frumornifci, kłaniają się w pas 
i Biedroń zaczyna taką oracyję:

—  Przyśliśiła haw do was, panie go

W ięc niechaj dzień ten przejdzie W p o ­
wadze, skupieniu i modlitwie. Kie 
c lu j we wszyskich k ościołaJ, w Pol­
sce w znoszą się modły 9  pomyśl­
ność dla plebiscytu, o męstwo i wy­
tnę. łość dla drogich naszych samym 
so ł:e  juir p 'zostawlonjch braci górno- 
ślązaków. Niechaj w szkołach młodzieży 
opowie nauczycielstwo, jakie jutro dla 
PoPki nastaje!

Już Prymas Polski kardynał Dalbor 
wydał do wiernych swej archidjeeezji 
orędzie z wezwaniem, aby 19 marca, 
w którym przypada dzień św. Józefa, 
wstrzymali się oa zabaw i tańców  
a skupili s:ę w żarliwej modlitwie o de 
bry wynik wielkiej plebiscytowej bitwy 
Inni biskupi polscy uczynią zapewne to 
-amo. Bezwględnie jednak na zakazy 
biskupie niechaj przedewszystkiem Kra­
ków sąsiadujący ze Śląskiem w po- 
.■zjciu wielkiej dziejowej chwili spędzi 
ten dzień wigilijfry w poważnym i pod­
niosłym nastroju. Niechaj nikt się 
nie ośmieli urządzać zabawy i tań­
ców, niechaj błazeństwa i żarty 
swywolne ucicnną, bo pamiętajmy, że 
nazajutrz bohaterski, ale i mę­
czeński lud górnośląski pójdzie 
w straszliwy bój, pójdzie na szalę 
przyszłych losów Polski reucić nie tylko 
«wój głos, głos stęsknionego przez 
wieki całe do polskiej Ojczyzny 
serca — ale może i krew swą wy­
toczyć dia świętej spraw y!

Pamiętajmy o tem w dniu 19 Marca — 
W p rze d d zień  — oby Bóg dał — no­
wego d la  Prus Grunwaldu!

= = _ _   ̂ NOWINY Pt

spodarzu, jako delegacyja małorolnych 
1 bezrolnych, co nas jest dwaścia rodzin 
we wsi, skroś tego, abyście, jako prezes, 
Jtanęli s. naszej organizacyji i praw na­
szych bronili. Do waB my przyśli i wam 
się o to kłaniamy, nie komu inszemu, 
jaico że wielką w gminie powagę mackę 
boicie są jeden z największych wsiowych 
Dogaczy.

Chciałem w te razy tę głupią mowę

KZECHNE

przerwać, ale on furt swoje i do głosu 
-.ń przyjść nieporada 
. —  Idzie r.am KuraorniK»m i przez gron tu 
tędąeyiii o to, eoby ter bon Sejm uctiwa 
lony podział ziemi już się tera zrobił i coby 
w naszej wsi kaid^n z nasz wiosną cfaoćLy 
15 morgów znawużonego gronie dostał, 
a do tego dwa morgi łąki, po dwie ży- 
wiJki, po jednym koniu i małym wieprz­
ku i- ) 1 i podpasienia.

Gza będzie, cobyście, jako nasz pre 
/a s — znowu się w pas wszyscy pokło­
nili —  duchem pojechali do rządu do 
Wnrs.awy i postawili się bań kwardo za 
noszą sprawą

Kto ma dobry rozum, juści w ten me­
ment wymfarkuje, com onej delegacyji 
niczego nie przyobiecał, prezesem ostać 
nie chciałem i do Warsiawy jechać się 
nie ryclituję.

Adyć jrkoże ja w naszej wsi, co oprócz 
księżego niema nijakich gioutów do po 
działu, -mam orendować, coby dwaścia fa 
mieliji tyło grontu, co oni cią^, dostało, 
a do tegokrowy, konie, świnie i Bóg wie 
jeszcze co?

Bo anom jest ućciwv, abo pyskaez wie­
cowy i oszust i ludzi tumanię. Jeślim 
nćciwy i rzetelny gospodarz, to juści nie 
będę tym chudziokom przewodził, bony 
wypadło, co im sam kawał mnjej ojcowi 
zny muszę oddać. A tego nie zrobię, choćby 
pierony biły I A jeślim wariogłów i nie­
rzetelny agitator, to na agitacyję juści 
* »patryji« pieniądz wezmę, ludziom na­
obiecuję wszelakiego dobra —- od roboty 
oderwę, bo zamiast robić, będ, furt wie­
cować — no i djabsł ino będzie miał 
z lego pociechę ! .

Może ta państwo nie bardzo ciekawe, 
co się w naszej gminie- dzieje —  alem 
o onej delegacyji cnudobnych kuinorników 
opedział skróś czego inkszego. Słyszę, 
co w Krakowie podczas onego »general­
nego śtrejKu* zebrało się raz w połednb 
z czerwoną choręgw.ą cos: z dw.j6ta szaj 
gieców pod pomuikiem lliekijwicza na 
Rynku, a juka przedstawicie? głodnych 
toLoluikńw miał do nich ognistą przemo­

3

wę pan Drohner, pono miliionowjy bogacz. 
Mógł se szajgieców tumanić (ale nie z lakę. 
obrazą boską p.zy zanr./m kościele Marja- 
ohim, ino na Kazimierzu), mógł se i »  
tumanić, ile chciał — ale żebym tam uy4 
tobym mu rzekną!: Takiś pan przedstawi­
ciel głodnych, jak wilk owiec! Ady śmiech. 
szieLa mądrego musiał brać, kiej prze­
chodzący widział, jak się len w bogatena 
futrze »proletariusz* bije w piersi (kaj 
akurat ma pulares napchany tysiączkami}- 
i wała: My proletarjusze, my robotnicy, 
my głodni 1 Toby tak samo mnie paso­
wało, klejbym u nas niby jako prezes bez* 
rolnych wołał nly bezrolni, my chudobn® 
kumorniki! Nam się ziemia natężył (A jat 
ziemie mam dość.)

C.ytalem w gazytuch, co ten pan Dio- 
bner w swi jej mowie bardzo zachwalaf 
bolszewickie rządy 1 Dziwuję mu się okru­
tnie. Bogacz jest, pieniądz ma, nic go 
nie przyniewala haw w Polsce siedzieć, 
a kiej juże tak mu pod onenii chłopskie ni 
rządami źle — to bez co tez juże się ni8 
spakował i nie pojechał do Moskr-yl Dy 
śtrejku kolejowego niemal

My chłopy są teraz w Polsce gospo­
darze. Kto chce, komu dobrze u nas, nieeft 
ostanie, choćby i tureckiej wiary byś. Ale 
(ak kto psy wiesza na naszym rządzi® 
i piezydencie Witosie, a Polski nienawi­
dzi — niech się dnehem z Polski zabiera!
Chłopy mu Da wet w tem dospomogąl 

** *
Byłem w tamten czwartek dopołedn.a 

w Krakowie. Idę na Rynek — rety, a tu 
rozruch okrutny I Patrzę, a ślepiom ni® 
wierzę: adyć to Moskolel Ze trzydzieści 
ehłopa z gwerami, lancami, jedni na ko­
liach, drudzy na piechty —  a kole nick 
luda moc!

— r co że to się dzieje? — pytam się 
jakiejsi kumoszki z Kjfepażza.

—  Nie wiem, tnoiściewy, może to juże 
Moskale nocą nas naśli — a to pierwsza 
patrol...

Dopiero mi jenteligento osoby ped:.iały, 
co to achtory wszyćkioh tyjahów robią 
zbiórkę na plebikcy,!

Ot
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n o w in y  p o w s z e c h n e : Ni , t>.

Ano kiej zbiórka, to zbiórka Niechże 
tą będzie. Ale flisie dc Moskali, juści bel 
ezewików, nie ciągło. Nie dałem nic.

Potem widzę na koniu jakiegosi zamor 
skiego djabła. Powiedają, że-to  Szwed.

Dalej jeazie jakasi ślraśnie puusica, woj 
skow i świta. Poglądam —  eóże to za 
wojsko? Nasze —  nie naęze?

Nabhża się cała kalwakata — na prze­
dzie ułany austryjackie, za niemi powóz, 
a w nim siedzą prusoki (jeden z wąsi- 
•kami do góry), austryjoki — jeden siwy — 
•łiby nieboszczyk stary cysorz — i duża 
jasee tego prusoctwa i austryjoclwa 1 

Splunąłem —  nie zdało mi się La ni 
iak . A jeszcze ten w piek"Hiobie z wąsi 
jkanń do góry, niby cysarz Wilhelm, woła 
do narodu, coby nic na plebiscyt nie da 
wali, bo wnetki go JangliłM uwolnią z Ho 
landyji i wróci do Niemiec! A Śląsk masi 
Być niemiecki, bo on założy rezydencyję 
w Katowicach i bań będzie panowął, bo 
Bbce mieć blisko do Krakowabez to, co 
zbL się Wawel straśnie podoba i co tydnia 
•w im otomilem radby przyjechać n» 
W aw el, pogwarzyć z panem Bagdamm 
i dopilnować, coby raźnie zamek odnawialir 

J  to mi się nie zdało. Nie dałem pru 
sokom i austryjokóm nic.

Wydobyrem się z ciżby, wykudliłem za 
łeb jakiegosi małego żydka, co mi pod 
p«*nchę juści po pulares sięgał —  idę 
do Sukicnuic do środsa, coby u Zdechlika 
kupić ze trzy funty kMbasy.

Zachodzę — patrzę — i małom z ucie­
k ł  na dwa łokcie w górę nie podskoczył 
W  Sukiennicach na koniach dwóch drui- 
bów, ji.it malowaniu, z pawiemi piórami 
a s  ezapkach - kole nich śliczuości kra­
kowska dzieucha — stają przed każdziu- 
■ieikim kramem a każdy zyd juści i koń nr. 
wystraszony i ciżbą ludzką, trzyma do 
góry 20 markówkę i skoro się piękna kra­
kowianka. nabliży,. daje jej ten pieniądz 
do koszyka.

Widząc to, okrutnie rad, kiejbym naj 
lepiej pszenicę sprzedał — przepycham 
się bez zbity naród, kłaniam się krako 
wianeczce i daje do koszyczka 100 marek!

Zakrzyknąłem na odchodnem »rzezęóć 
wfm Hoże'« — kupiłam kiełbaoę ioę 
ku Siennej, s hań przed samemi Sukien­
nicami na wuzie wsioska muzyka rżnie 
od ucha oberki i krakowiaki t

Rozochociłem się nikiej młody parobek 
wołam do wozu:
— A dawajcie no basy, to wam do nich 

wrzucę 100 marek abo więcej!
A oni mi na to :

-  Poczkajcie ociupinę, panie wójcie 
(juści nćcili moją osobę, jak się patrzy), 
zaraz tu przyjdzie pan młody i panna 
młoda I Ona ma koszyk — to jej hań 
wrazicie I

Ano dobrze. Czekam mało nie wiele, 
studenty rrasierują, uczone panny także, 
czarniawa ludzka dookoła — a vtem aże 
mi w oczach pojaśniało I Idzie pan młody 
z panną młodą. Śliczności para! Przy ba 
czyłem se ich w te razy, bo on — to 
pierwszy tancerz z teatru na Rajskiej 
a ona i śpiew*, nikiej skowronek i tańczy, 
ak sarna 1

Ale przebrani po kraaowsku — piękni 
do cudu! Jemu nie ujmuję — ale ona, 
ona!! To się nie da ludzkiemi słowami 
opowiedzieć!

Jak mnie ku nim nie pode. wie, jak nie 
ozepchnę z pięćdziesięciu ludzi — - jak 
nie wpadnę przed nieb I !

— Straśnieście się mi, moja paro młoda, 
uaali — rzeKnę do nich z okrntną ucie 
ehą. Ile chcecie, dam wam do koszyka 
Gadajcie sami I

A śliczuości k.dkuwiuncCzka na to:
— Kiejście tacy hojni, gospodarzu, to 

dajcie — oOO marek!
(Myślała: gdziaby ta chłop dał tyle.)
A ja nic. Wyciągam pulares — rachu­

ję — i wrażam do koszy Ra dwa pa­
pierki po pięćset! Dałem tysiąc marek!! 

Niech zna,ą Pawła Cebulę t

NOWINKI

Migtfzy łieiAią a niebem.

Pamiętajcie o plebiscycie
Górnośląskim!

Gdy wiosna się zbliża, rozpoczynają się 
po mieszkaniach wiosenne porządki Do 
takich należy przede wszystkiem mycie 
okien. Okryte w ciągu zimy, wskntek opa­
dów deszczowych : śnieżnych, brudną po­
włoką szyby, oczyścić trzeba koniecznie, 
by utorować błogosławionej łasce złotego 
słońca wolny przystęp ao przewietrzanych 
rzadko w czasie mrozu pokoi. Idąc choa 
nikiem, spostrzega się dziś na każdaj nie­
mal ulicy w wyższych regionach kamie­
nic Kaśki Kai yatydy, trzymające jedną 
ręką ramę napo# otwartego okna, podczas 
gdy równocześnie dragą stara się ście 
reczką nadać szybie i  wewnątrz i zew­
nątrz odLlask źwierciadlanej tafli.

Kn memn ogromnemn zdziwieniu — 
lak rzekłby każdy cudzoziemiec, be my 
do rzeczy podobnych zdawna nawykliśmy 
zauważyłem, że żadna z otserwowanych 
przezemnie z dołu ekwilibrystek, z Któ~ 
remi pod względem zawrotn głowy mógł- 
rywalizować chyba sam Bloudin lub inny 
linoskaczek — n ie  j e s t  p i z y m o c o w a  
n ą  d c  o k ie n n e g o  k io s n e  l in k ą  b e z ­
p ie c z e ń s tw a . Buja sobie takie stwo­
rzenie na opatrzności Boskiej między zie­
mią a niebem, niby ptaszek śpiewający 
najczęściej podczas, roboty »Na zielonej 
łące* lub inną swawolną piosenkę. Z pe 
wnością ani przez chwilkę nie zn.ąci je] 
bumoru myśl, że oio stoi na rnbicży 
okropnej śmierci, że lada krok nieopatrzny 
a ranie w przepaść 2 trzecit-go piętra!

Onegd&j właśnie, dą< ulica zauważy­
łem tego rodzaju widok, od którego aż 
mi nogi ścierpły. Chciałem zawezwać stój­
kowego i posłać, go na górę, niestety — 
stróża bezpieczeństwa postukiwałem na- 
piożuo! Bez długich namysłów postanowi­
łem sam wystąpić w obronie lak kary­
godnie lekceważonego ludzkiego życia.

Po kilku susach taterniczych znalazłem 
się przed drzwiami mieszkania pani X.

-  Przepra-zam — zagadnąłem, przed­
stawiwszy się —  czy to u pani sł»-
żąca myje -okna?

—  Tak *—  odrzekł; dama w ąaiyeae
dekoltowanei matu.ee —  pat/ząc a.t 1.  
z mocnem zdziwieniem-

-  Naturalnie?! Bb» linki bezpieczeń­
stwa ?il! —  rzuciłem gniewnie

—  Cćż pana to obchodzi? — Jóci 
sprawa.

—  Nie, dostojna obywatelko! — t« 
także pani sprawa. — rzekłem z naci­
skiem, —  bo jeśli Józia się zabije, upa­
dając z takiej wyżyny, także panią pc-
ciągną do odpowiedzialności.

-  Jakoś dotychczas żadnej się jeszezi 
nic nie stało i nie słyszałem nigdy a po­
dobnym wypadku.

—  Zato ja nie tylko słyszałem, leoz
i widziałem dokładnie; zapewniam panią, 
że w moich własnych oczach spadła sła- 
żąca, myjąc ołms, z trzeciego piętra.,

— I zabiłr się?! — co pan wowiada ?
—  Na szczęście cudem ocalała, oo za­

trzymała ją w locie na skrzydle niższegn 
okna rozwiana jak balon spódniczka,

- I pan to wszystko widział?
- Ja  więcćj jeszcze niż potrzaba, wi- 

iziałem, ale to już nie należy do pęąćjy..
- Pat. jest nieprzyzwoity; zresztą kn- 

niec końcem — nie zabiła się.
—  Mimo to dam znać do poheyj, gdy 

pani swojej służącej nie ubezpieeay aa 
lince.

—  Impertynent! Będzie mi groził pa-
l i c j ą !  Zawołała oburzona, trzasnąwszy
mi przed nosem drzwiami.

Gdym już był na dole, widziałem, jak 
Józia w dalszym ciągu sta1 a na jk n ii, 
z tą tylko różnicą, że obok niej wyglą­
dała ku mnie także jej chlebodawozyai, 
przyczem obie śmiały się do rozpałce, 
dając mi do zrozumienia znamiennem pi ­
kaniem w czoło, że niezawodnie waw 
bzika.
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£ ZESPÓŁ ARTYSTYCZRU-SALORUWY g
■ ZE WSPÓt.UDZIAŁFM 37 g

Witolda BARUCHA arlyit, -skrzypL.. ?
I  faMWiti iMjfmji Ilf ił gidz. Vj, ii 11 ■ m f. g
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GAZA, WATA, OPASKI
NADFSZŁY

STANISŁAW BARAN
62S P 0 z o o .

KRAKÓW. SŁAWKOWSKA 6.

Czerniało do butów, pastę do 
obawia czarną, żółtą i białą, 

wazelinę do skór
POLECA 46

FABRYKA MYDŁASMRRRW f ARTYKUŁÓW CHEMICZNYCH
„ K O T W I C A * 1

w Krakowie, ul. "Lubomirskiego A l.

POLSKI GLOB S A.
t y iu m jt traospsrty własnjini naganami w relacjacłt 
GDAŃSK-RUMUNIA-AUSTRJA- 

WŁOCHY-POLSKA.
liltraai.H udziela IMilal trsnspirtawy „łUSUEGO GIIIU" 

H ra K ó w , ji l .  M a r ja c k i  9. T e l e f .  8 7 . 
tadzież Udziały: Kraków, Potockiego o , War­
szawa, Ś to KrzyskahJ., ( duńska Piefferstadt 35 
Lwów, ti-no Maja., \\ iedeń, J'm . Schlóssel- 
gasse 24, Budapeszt, IV Par si ut 1., Czerniowce 
„Globus*1 A: G. (dawni, j wrddlust <£ Go), Ekspo­
zytury: w Oświęcimiu Tczewie. Podwołoczy 

skach, Śniatynie i Brodach. 52

SUKNA, UBRANIA
poleca firma

HOJTASZ I WOe KOWICZ
K R A iO w , r u u W A L E  5.

T e le fon  3346. 41

NOWINY
BIEŻĄCE.< a r  a r  & r

„Mul otrwMiti" pni. Czerteka.
Niedawno rozśmieszył nas wszystkich do 

łez ów straszny pawilon który tak dow 
cipki# ściągał grosze na Górny Śląsk. Wi 
dzą# ebeenie na rogach ulic afisze przed­
stawiające straszliw ie  wizjonerską twarz 
jakiegoś brodaoza, pochodzące w dodatku 
a t  » Wiednia (adres AM  je r  M atejko- 
M U tohek M im )  mieliśmy prawo przy 
paszaaać, ie  jest to dalszy ciąg niewinnej 
■oistylkacji dla przyspożenia dochodów na 
pabbezue cele. Tymczasem nie. Chodzi tu 
o prywatną entrepryzę P. Czerbaka p ro ­
fesurw  (niewiadomo czego, chyba durnej 
■nzgjil-b tańców rytmicznych, które wswoim 
czau# prowadził on w Instytucie muzycz- 
ayw). Ha trudno: mundus vulł decipi —

toteż nic nie mieliśmy przeciw temu mco u 
miczno-kataleptyoznemu lukratywnemu ię 
te/eoikowi, gdyby się te odbywało pód 
hasłem badań nauki w kole ściśle intere­
sowanych. Ale iaki bisness ob lkscn y  na  
tłumy bezkrytycznej publiczności to czy 
me za śmiały, czy nie za daleko idący 
szarlatanizm w stylu amerykańskim. Co i 
na to świat uczonych i nasz fakuiłet przy­
rodniczy Uniwersytetu?

kpiłem]! i  M i  feiloroicfiw.
Korespondent tarnowski donosi:
Najbliższe otoczenie atamana Petlury 

pozostało w Tarnowie. Zamożni mieszkają 
znośnie i nieźle im się tu dzieje, ale bie­
dne rodziny urzędnicze mieszkają groma 
dnie w nędzy i wśród nieh wybuchły epi- 
dcmje. Poczyniono stosowne zarządzenia 
sanitarne dla ich stłumienia.

DepuTćCjd chłopow w prezydium 
SHriu w Tarnowie.

W przeszłym tygodniu przybyła depu 
Ucja zamożnych, poważnych, kmieci de 
lut. sąau i konferowała z prezydentem sądu 
i naczelnym prokuratorem, aby zasądzone  
za p a sk a  rsfwo. w ieśn iaczki uwolniono. 
Naczelnicy obaj oświadczyli delegacji, aby 
z tem udali się do Sejmu, by zniesiono 
kary na poskarży.

Statystyka przestępstw.
W miesiącu lutym ilość przestępstw 

w zachodniej Małopcisce, wedle obliczeń 
policji państwowej stosunkowo się zumiej 
szyła. Skonstatowano 3 wypadki bandy­
tyzmu, ił rabunków, 3 zabójstwa, 3 mor 
derstwa, 9 wypadków uszkodzenia ciała, 
3 podpalenia, 117 kradzieży z włamaniem, 
722 kiadzic*y, 3 fałszerstwa, 33 oszust 
wa, 8 kontrabandy, 14 wypadków handlu 
rzeczami wojskowemi, 12 paskarstws, 4 pa­
serstwa, 6 gorzelnictwa potajemnego, 180 
lichwy, 142 dezercji, 1.8 szulerstwa, 1 ła­
pownictwa, 29 zakłócenia spokoje publicz 
uego, 3 przekupstwa. Wreszcie 94 prze­
stępstw sanitarno-adminisiracyjnycn, 204 
handlowo administracyjnych 1632 różnych.

Z kroniki włamań.
Pized kilku dniami jacyś nie wyśledzeni 

•iprawcy włamali się do mieszkaniu Franc. 
Uelbioa z Jelenia (pow. Chrzanów) i ukradli 
z zamkniętego kufra złoty zegarek z łań 
cuszkiem wartości 100 .000  M’k., walizkę 
skórzaną, parę trzewików oraz inne rzeczy 
łącznej wartości 19 .300 fl£. Przeprowa- 
dzone dochodzenia dotychczas nie dały 
żadnego reznltalu.

W pierwszych dniach marca włamano 
się w nocy do warstatu szewskiego Abra 
hama Fuchsbrunnera cholewkarza zamiesz 
kaługo w Chrzanowie. Niewyśledzony do­
tychczas złodziej dostał się do mieszkaniu 
przy pomocy dorobionego klucza i skradł 
15 par bucików, ora2 skórę łącznej war 
tośei. około 40 000  Mk)

Wczoraj jakiś nieznany sprawca szedi 
przez okno do mieszkania Stefanji Jabłoń­
skiej nauczycielki z Brzoskwini (powiat 
Kraków) i skradł wszystką bieliznę oraz 
garderobę łącznej wartości 3 4 .000  Mp. 
\Adrożono natychmiast dochodzenia, które 
jednak nie dały żadnego w ynikn.Jj

(Korespondencja własna

P r z e w o r s k  w marcu. 
Nasz koresp. donosi: Na linji stra­

tegicznej stcii już od dwóch przeszło ty­
godni p o c ią g  z ło ż o n y  z kilkutizió* 
s ięc iu  w a g o n ó w , załadowany drzewem 
O patowem  i w ę g le m  i t p.

•Stoi sobie spokojnie tygodniami, pod­
czas, gdy nie można uruchomić fabryk 
i cegielni z powodu braku opału, gdy 
jak w Krak iwie staje elekrownia miejska,

Unieruchomione pouągi.
„Ńonin Potrszechnych“.)

nie mogąc zdobyć potrzebnego zapas i 
wngla

Takie obraz.R, jak w Przeworsku jak 
nas zapewnia nasz korespondent widzi 
się na wszystkich większych sta­
cjach dawnej Kongresówki, a za­
rządy kolejowe biadają ciągle na brak 
wagonów! Jak wobec takich warunków 
może się podnieść produkcja, jeżeli do­
zwalamy na tak samobójczą gospodarką.

Tragiczna śmierć krakowskiego rzeźni! a
Przypadek, czy samobójstwo ? — KrakowsKi cud cuirurgji.

Kraków, w marcu.
Onegdai zaszedł wypadek w rzeźni 

miejskie, w K akowie przypadek żywo 
komentowany (to mieście, a wstrząsa­
jący grozą Rzeżuik krakowski p. Edward 
Zydroń zabierał się do roboty, mając 
w ręce długi, dobrze wyostrzony nóż 
rze/oiczy. Wspófpracowmey, zajęci swo- 
iemi czynnościami, usłyszeli naraz łos- 
koi upadaiącego ciała i jęk. Zydroń 
leżał na pusadzee w kałuży 
krwi z nożem tkwiącym w klat­
ce piersiowej.

P. Zydroń riiczem me zdradzał ja- 
kitjikelwiek zamiarów targnięcia się 
na własne życie, nie okazywał naj­
mniejszego zdenerwowania, co potwier­
dzili liczni jego znajomi i ojciec z dru­
giej, zaś strony przypadek był tak szrze- 
czególny, że mógł obudzić podejrzenie

samobójstwa, ponieważ <ios wymierza­
ny był niesłychanie wprawnie. godzą« 
w serce.

Denat. jttzyw-ieziony do szpitala, pod­
dany został natychmiast, operacji. Ok - 
zało się, że nóż przebił lewą ko­
morę se**ea 1 aortę. Operacji d>- 
doi-e"lano w państw, szpitalu św. ł.a- 
zur/.a (Dr (II ) o której można było p»- 
wiedziefe że ma się do czynienia z c s- 
dem cnimrgji. Zeszyte bowiem 
serce i chory żył jeszcze 36 godzi# 
Pęknięcie aorty spowodowało śmierć.

Wypaaek ten, a Faczej sposób prze­
prowadzenia operacji budzi niesłycharr# 
zainteresowanie w świecie lekarskim, 
ponieważ nie może iś< w porównali# 
wypadek operacji w Warszawie, o któ­
rym użyto wyrażenia, że jest cudt ;i. 
chirurgii-.

Aktor kabaretowy szulerem.
Zdemaskowany — umknął w niewiadomym kierunku.

Zakopane w marcu.
Aktor kabaretowy bański przYje- 

chaw-zy do Zakopanego na występy po 
stanowił równocześnie łatwą drogą Jo 
robić się znacznego majątku. Obracając 
się w kołach towarzyskich chętnie pro 
ponował swoim znajomym grę w karły, 
przyczem ku zdumieniu wszystkich po­
siadał zawsze nadzwyczajne szczęście. 
Zwracano jedynie uwagę, że Leński 
zawsze siadał do gry ze swoim przyja­
cielem. który również w grze należał

do uprzy wili jowany cli dzieci fortuny.
W  krotce jednak tajemnica karcianej# 

powodzenia dobranej pary wyszła n a jaw . 
Pilne obserwowanie gry obu okazało, ż# 
Leński swojemu przyjacielowi dostarczał 
kurt co pozwalało nut zawsze wygrywać. 
W ten sjiosob podoza-* jednego wieczór# 
ograł wszystkich swoich partnerów* 
na 250.000 Mp. Zawiadomiona o lv< 
policja udała się natychmiast dom ieszka­
nia zręcznego szulera, niestety Leń-kt 
nie czekał na jej przybycie i zbiegi.

Mm Polskie; Krajowi j Kasy Pożyczkowej.
Kasa Pożyczkowa wprowadziła od 

Nowego Roku dla swych sprawozdań ra­
chunkowych nowy szemat bilansowy, zna 
cznie przejrzystszy od poprzedniego i nła 
twiający zorjentowanie się w charakterze 
jej operacji. Najważniejsza zmiana doty­
czy rozbicia rachunków bieżących (prze­
zwanych obecnie, zgoła nieputrzebnie, ży- 
rowemi) nr cztery pozycje, obejmujące 
cztery odrębne kategorje wierzycieli* Cen

iralną Kasę Państwową, Pocztową F a  
Oszczędności, Kasy Pwńslwowe i Wojsk#- 
we oraz osoby i firmy prywatne, Jak wia­
domo, trzy ostatnie kategorje podawane 
były dotychczas łącznie, w jednej ogólnej 
pozycji, pomimo, że charakter ich, jak t-i 
już niejednokrotnie zaznaczyliśmy, jest 
zgoła różny. Poza tem wy drębmono z r»- 
bryk inne aktyw a  i inne p a sy w a  sze­
reg rachunków i zamieszczono je w \,c~

„KULOWA PRZEDMIEŚCIA"
NA SCENACH POLSKICH. )

(1  po eth jubileuszu21 -leeiapracy lite rack ie j 
K. Krn mławskiego.)

r# raz setny odegrano 
Typy zwierzynieck ej grzędy,
SUd ta sztuka tak jest znaną —
Że urywki słychać wszędy 
A przysłowie .sekretarza.
»Rajś ta wlozł. każdy powiada.

.Djabeł rok 1S9ń

Trynmfal&y swój pochód po scensch 
lmd#wyeh rozpoczęła > Królowa przedmieś­
cia* wodewil w 5-ciu aktach ze śpiewami 
i tań#ami S . Krnmłowskiego —  dnia 22 
lip## rok a 1898. Dnia tego w teatrze ludo- 
l i a  mieszczącym się w Parko Kraków- 
■kim, w którym goścła trupa dyr. Harec- 
kieg* a- Częstochowy — panowało ożywie-

*1 Praedruk z UcStr, Fur. Codz. z czerw- 
r *  131%

aie nadzwyczajne. Tłumy publiczności trzy 
mały w oblężeniu kasę teatralną, a ten 
kto zdobył miejsce w teatrzyku, zwał się 
szczęśliwcem. Cc było powodem tak nie 
zwykłego zainteresowania, co stanowiło 
magnes, przyciągający tak masowo pnblicz 
ność do teatru ludowego? Odpowiedź dają 
recenzje pism codziennych.

Wodewil pcpnlarnego a-dora odźwiar- 
ciadlał życie krakowskie tak barwnie z takt) 
dosadną charakterystyką tła i świetnem 
podmalowaniem, znanych ogółowi typów, 
iż jako szraka popmarna, na niwie tego 
rodzaju twórczości, leżącej u nas odłogiem 
od czasu Anczyca, stanowił dla miasta pierw­
szorzędną senzacię, zwłaszcza ze względu 
na pewhe okoliczności, jakie wystawieniu 
tej sztuki towarzyszyły. W entuzjastycz­
nych sprawozdaniach pism ówczesnych 
znajdujemy wzmianki o ogromnie sympa 
tycznem przyjęcia utworn przez pnblicz 
ność, o rosnącem z dnu na dzień zacie 
kawie nie sztuką. Publiczność, —  jak. mówi 
kronJc. »Głosu Narodu* ,14 sierpnie 1898)

urządzała #o wieczór formalny »szturm* 
do kasy —  rozkupując momentalnie bilety 
i Uocząr się tysiącami, ,* aieobbezonym 
na taki r.apływ widzów isatnykn. Były 
takie dni, Kiedy za lożę płacono do 20 gul 
denów..

Artystów zasypywano kwiatami a kiedy 
na jedenaste z rzędu przedstawień.e przy­
jechał K. Krumłowski, będący podówczas 
urzędnikiem w departamencie rachunko­
wym min. skarbn.w Wiedniu — dyrektor 
teatru afiszami ogłosił, iż ulubiony anior 
pojawi się w teatrze. Była to stti generis  
oryginalna uroczystość. Reżyser Szelągow- 
ski »trzymał* specjalną mowę do Krnm- 
łewskiego, pani Jó z e fo w k zo w a , grająca 
przekupkę w drugim akcie, otrzymała szcze­
gólniejszy dowód nznania —  kosz... ży­
wych marchwi i pasternaku, Odtąd autor 
jak i artyści stają się codziennie przedmio­
tem gorących owacji. Autora zasypują v ie f 
cami, artysta Ankiewicz (doi ożkarz otrzy­
muje kilkakrotnie kosz z szampanem bo­
haterkę aktaki (Mańkę) p. BertołeUi lub

K ości "lejką (na zmianę) wita burza oklas­
ków i nagradzają stosy kwiatów. O taktem  
powodzeniu szl-uki K raków  w prosi » ■» 
sły sza ł  piszą dziennik* 4

.Maciej z matką na ulicy,
Jego żona Madejowa,
Czeladź, gawiedz. ulicznicy 
Przy kieliszku lub przy szklance 
ą  j j  rawiają dziś o Mańee. 
iRachciachciach- murarski taniec 
ótoł się polką salonuwą,
To, co gwizdał obszarpaniec.
Dziś ,iuż w nuty ułożono*.

pisze z numerom fejletonisti w tygodni 
•Djabeł-. Ale sława -*K*ólowej przedmie-- 
cie* nie ograniczyła się do Krakowa. R jr  . 
liczne korespondencje i fejletony w prai - 
zakordonowej — zwróciły uwagę public;- 
truśc tamtejszej na sztukę Krumłowskitrg* 
Ltyr Marecki obzymywał zbiorowe zgł - 
gżenia i zamówienia cr »Królowę* od wic. e 
osób z Królestwa Polskiego, # unikatom — 
sdaje aię —  pozostanie «r dztejaeh scen* 
ludowej — telefraiusM preśbc ”,a w : >
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lansie, jako pozycje osobne. Tak powstały 
po stronie czynnej pozycje: papierów wła­
snych, Pu^ow ejkasY-Gszezędnośei, t iU  
•łetów skafbosych, wykupionych ptłefc P 
K. K. P., dłogu Minish.rbtwa Skarbu za 
skr,piony kruszec zaś po stronie bier­
nej —  należności Ministerstwa Skarbu za 
depozyt kruszcu oraz Skarbu Narodowego,

Wśród operacji czynnych Kasy Pożycz­
kowej w pierwszym miesiącu reku bie­
żącego zwraca przedewszystkiem uwagę 
silny rozwój operacji dyskontowych, Pj^rl 
fel wekslowy P. K. K. P. w z r ó s ł  W Siy  
czniu z 6ił,5 do 1040,2 mil], mk., 
czyli o 428,7 m ilj.  mk. Wystarczy
wspomnieć, że jeszcze w końcu paździer­
nika r. z. portfel Kasy wynosił 2">9 muj 
«ik„ aby uświadomić sobie, w jll? szyb 
kiern tf ...pie rozwija się ten dział opera­
cji kredytowych naszej instytucji emisyj­
nej. Jest to niewątpliwie objaw w naj­
wyższym stopniu dodatni.

Suma pożyczek, udzielonych osobom 
i r" r»om prywatnym oraz ikastom, .vy-
nsodiła w końcu stycznia 4100,2
TTlitj. m k . wzrosta zatem w ciągu mie­
siąca stosunkowo znacznie, a mijnov:iri.' 
c  101,1 milj. mk. Wskazuje to na osła

hienie zapisów na Pożyczkę Odrodzenia, 
której zastaw, jak wiadomo, zasila głownie 
Ti

Dłoe Skarbli Państwa zwiękuzyr się zno
u o pokaźną sumę 6 miljardów i do-

si^gAfił kwoty 65,625 mllj. mk.
Zapasy pieniędzy zagranicznych zredu­

kowały się ze 162,1 milj. mk. ^ końcu 
grudnia, do 81 ,5  milj. w końcu stycznia. 
Natomiast należności Kasy w bankach za- 
yrauicznyeh wzrosły w tym samym cza
iie 488,2 d o 579 milj. mk.

Obieg banenotów wynosił w końcu sty­
cznia 55079,4 rtiilj. mk wobec 
49361,5 milj. w miesiącu poprzednim 
Wzrost w sumie 5,7 miijarda odpowiada 
mniej więcej zwiększeniu zadłużenia Skar­
bu Państwa w tymże okresie.

Suma rachunków bieżących, bez ra­
chunku Centralnej Kasy Państwowej, wy 
nosiła w końcu grudnia 13358  milj. mk., 
zaś w końmi stycznia 152U5 milj., z te, 
ostatniej sumy przypadało na rachunki 
Kas Państwowych i Wojskowych 4930 ,6  
milj.. na rachunek Poczt. Kasy Oszczędno 
śpi 2182 ,8  m ilj, zaś na inne rachunlr 
,a więc osób i firm prywatnych 8091,5 
milj. mk.

*1
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♦
♦
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KINOTEATR „WARSZAWA41, ul. Stmlem Ib. vis a vis JJ.1). 6.
W y św ietla  od w torku  15 m a rca  b . r .  i dfai u astęp tiy cb

W 7 częściach wt *ł’ q słynnego t*?? matu E . R o s ta iu fo . mhism * sche r̂om.

Ruch giełdowy.
Pierwsze dnie ubiegłego tygodnia przy­

niosły nieznaczną poprawę kursów prze- 
dewszystkiem papierów przemysłowych. Po­
szukiwano nadal wyłącznie papierów pized 
siębiorstw, które w ntjhliżbzej przyszłości 
•Ulitować mają nowe akcje a więc Trpege. 
K roku s. Górka, Lu ex  i inne. Szczegół 
i «  zaś zainteresowaniem cic-szyła się 
w ostatnich dn:ach Trzebinia (mydło), a to 
z powodu gwałt .wnego zapotrzebowania 
■a pokrycie dużego procentu wszyst 
kich akcji lej spółki na rzecz zagrtnicz- 
ńtfO konsorcjum, które dostarcza Trzebini 
fiiezbędnego surowca do labrykaej.’ mydła, 
jak.m są tłuszcze. Jak wtajemniczeni utrzy 
ms»ą konsorcjum owe tworzy gru pa prze  
Ktyklot* rów fflueneffn skwtt.

Akcje bankowe w zastoju nadal jak 
r4wn.-»ż i papiery lokacyjne.

ffaluty i dewizy zagraniczne początko 
we zwyżkonfe pod koniec tygodnia nieco 
apz Wy. ____________

KroniKa_einisyjna-
ir i  dnia 1 do 15 lutego 1921 r. ogło 

S7z«»o następujące postanowienia Ministrów 
Prz-emysłu i Handlu, oraz Skarpa w przed- 
v  ecie znłjpn oraz zatwierdzenia Statutów 
Sp4>ek Akcyjnych.

1. Nowe SpólKi.
■ Przemysł, handel i komunikacje.

„ S y n d y k a t  c e n t r a l n e j  I - w a  r c e -  
M tie iln w e e g a " , s p ó i k a  a k c y jn a .  Sie

dziba w Warszawie, kapitał zakładowy
10,000 000  mk. podzielony na i0 0 0 0  ak­
cji imiennych po mk. 1 .00u KQ2da. Zało 
tyciele: Feliks Zieliński, Jan Rudnicki. 
Józef Ignacy Raciborsai, Lecn Doley, Ar- 
pad ChowańczyŁ, Stanisław Paweł Sułow- 
ikr, Jan Feist (Monitor Nr. 25. 1921 r.).

Fabryka e w o ^ i i 4fu ta „ lw ie K ", 
spóika akcyjna. Siedziua w Warsza 
wie, k-piiał zakładowy mk. 10 ,000 .000  
podzielony na 10.000 akcji na okaziciel; 
oo mk. 1 .000  każda, Założyciele: Kazi 
mierz Aleksandrowicz, Jan Szpakowicz, 
Wucłuw Mihkrewiez, ' Antoni fikolski, Ka- 
:irnierz Kaczkowski, Kazimierz Bukowski 
Bolesław Peretiatkowicz. (Monitor Nr. 26 
1921 r.).

, ,A lb e r ty n '* , l a l i a d y  w y ro k ó w  
dPzeW a, s p ó łk a  a k c y jn a .  Siedziba 
w Albertynie, k a p i ta ł  zafcł. mk. 25 ,000 .000 , 
podzie lony na 250 0 0  akcji pa OK azir ioL  
po m k. 1 0 0 0  każda .  Założyciele: Kazi­
mierz hr. Kwilecki, Dr Tadeusz Niemen 
towski, Adam hr. Ronikier. (Monitor Nr. 27 
1921 r.).

„Odzież", akrytńe zakhtdy nriz.e- 
żowe. spółka ahcyjna, w Krakowie:
Siedziba w Krakowie. Kapitał zakładowy 
mk. 25 ,000 .000 , podzielony na 500 0 0  ak­
cji na okaziciela mk. 500. Założyciele: 
Polskie Tow. Handlowe S. A w Krako­
wie, Ziemski Bank Kredytowy we Lwowie. 
(Monitor Nr. 28. 1921 r.).

„Żelazo i Stal", spółka akcyjna.
Siedziba w Krakowie, kapitał zakładowy 
mk. lOjOOC.OOO, podnielony im 2 0 000  ak

cji na okaziciela pc mk. 500. Założyciele: 
Bank Dyskontowy Warszawski, Akcyjny 
Bank Hiputeczujr. '(Monitor N/ 29  !9 2 1  ..).- 

„Kdtłkd/ vhe«uiov.fle” , GrotErtśk,
spółka akcyjna. Siedziba w Warsza­
wie, kapitał''kakładowy mk. 20 ,000 .000 , 
podzielony na 20GGv/ akcji na okazicielu 
po mk. 1 .000 . Założyciele: Karpiński
Franciszek, Kurff Czesław, Mii!tir Stani 
4 .iw, Junosza-Piotrowski Wacław, Suryn 
Stefan, Werner Tadeusz, Zawadzki Józef 

T o w a r ystwo transportowe „im -  
pet", spółka akcyjna. Siedziba w W»r 
sza wie, kapitał zakładowy mk. 10 ,000  000 ; 
podzielony na 10000  akcji na okazicielu 
po mk. 1.000. Założyciele: Towarzystwo 
Transportowe »Impet*, Spółka z ograni 
ezoną odpowiedzialnością, Michał lipni 
iławski. .Monitor Nr. 32. 1921 r-.!.

r Z o k te ó j  Prrędzalniczo- Tkackie  
w Kruśuie", spółka akcyjna, sie ­
dziba we Lwowie, kapitał zakładowy 
mk. 35 ,000 .000 , podzielony na 7GOOO ah 
cji na oicaziciela po mk. 50K). Założyciele: 
•Len*, Stow. zarejestrowane z ograniczo­
ną poręką w Krakowie, Akcyjny Bank Hi­
poteczny S. A. we Lwowie, Akcyjnv Bank 
Związkowy dla Stowarzyszeń ZaroDkowych 
i Gospodarczych S. A we Lwowie, Po 
wszechny Bank Kredyiowy S. A. we Lwo 
wie, Władysław Długosz, inż. Władysław 
Danka de Sajo, Dr Stanisław Garfein-tiar 
;ki, Dr Kornel Paygert, Marjaii Turski 
(Monitor Nr. 33. 1921 r.).

Fabryka tytoniowa „Noblesse, 
KainowsKi I PrzepiórKówcki, spót- 
Ki akcyjna. SiedziBa w Warszawie, ka­
pitał zakładowy irk. 50 ,000 .000 , podzie­
lony na 50000  akcji na okaziciela po 
mk. 1.000. Założyciele: Lucjan Kalinow 
-iki, Jan Czarnowski, Dr Juljan Śląski, 
Edw. Werner.

2. Podwyższenie Kapitałów 
SpółeK istniejących. 

a) Przemysł, 1, m c ei i komunikacje 
Towarzystwo akcyjne cukrowni 

GarhOW" podwyższenie kapitału o mk. 
4 ,0 0 0 .0 0 0  drogą emisji 4 .000  sztuk no­
wych akcji no mk. 1 .000 . Kurs emisyjny 
nowych akcji, m^. l.iOO. Termin preklu- 
7,vjny dla przeprowadzeni? emisji 1 sier­
pnia 1921 r (Monitor Nr. 25 1921 r  

„Lemiesz" fabryka pługów i tua- 
izyn rolniczych. Spółka akcyjna
podwyższenie kapitału o mk. 2 ,100 .000  
drogą emisji 3000  szlur nowych akcji po 
mk. 700, Kurs emisyjny nowych akcji 
określi Rada Zawiadowcza. (Monitor Nr. 
26 1921 r ł 

„Przem yi łowo-har.ćlowa spółka 
akcyjna bfiłobędzki i S-ka" pod 
wyższenie kapitału o mk. 3 ,000 .000  dro 
gą emisji 600  sztuk akcji po ink 5.000. 
Kurs emisyjny nowych akcji określi Za­
rząd Spółki. Termin prekluzyjny dla prze­
prowadzenia emisji 25 lipiec 1921 r. (Mo 
nitor Nr. 29 1921 r.)

.„Modrzęjowskię zaJfliHjr fcói-ni- 
',io  -hutnii re, spółka akcyjna*1 pod 
wyższenie kapitału o mk 5 0 0 0 .0 0 0  dro 
gą emisji 10000 sztuk nowych akcji po 
mk. 500. Kurs emisyjny mk. 500. Ter­
min prekluzyjny 2 0  czerwiec 1921 4 1 
'^Monitor Nur 34 4921 r.) .. .. ,.l

„Towarzystwo aKtyjuc o d ira d c -  
v,y %.aisU&ali b u l im i i
lubelskiej ped firm ą „Ziem ianin"
podwyższenie kjpilału zafcładow^gc o mk. 
7,70C.0G0, arogt;= emisji 550Ci jztui e c -  
wyth akcji pc .mk. 1 4 0 0 .-KmiMnaisyjrry 
mk 1 ,4 5 8  Teróain pretluryjny 10 ' sier­
pień l 9 2 i  r (alonitor Nr. 82 1921 r,)

„l w o w s k ie  to w a rz y s tw o  aJŁtjrj>  
n e  b ro w a ró w ** podwyższenie kapiUią 
o mk 8 ,000 .000 , drogą emisji 16000  
sztuk nowych akcji po mk. 500. Kurr 
emisyjny 1.500. Termin preklnzyjny dla 
przeprowadzenia emisji 8 sierpień 1921 r. 
Monitor Nr. 36. 1921 r.).

„Akcyjite towarzystwt przemy­
słowe zakładów m eckaiurzrych  
Lilpop, R ru  1 Lctw ensłein" podwyż­
szenie Kapitału o mk. 120 ,000 .000 , drogi; 
emisji 2 4 0 0 0 0  sztuk nowych akcji po mk, 
500. Kurs emisyjny nok. 750. Termin pre- 
kluzyjny do przeprowadzenia emisji 1 f» 
sierpień 1921 r. (Monitor Nr. 36 1921 r.)

b; b a n k o w o ś ć .
„ B a n k  K u p ie c k i łó d z k i"  pod wy i -

szenie kupitału zakładowego omh. 2 7 ,0 0 0 0 0 9  
drogą emisji 5C000 sztuk nowych akcji 
po mk. 5 40 Kurs emisyjny nowych akcj. 
mk. 750. Termin preklnzyjny dla prze­
prowadzenia emisji 30 maj 1921 r. (Mo­
nitor Nr. 26 1921 r.)

3. P rze w h lu to w a m e  k a p ita łó w .
„ t  owarzystwo ckcyjne cukrowni 

GarDOW " powiększenie kapitału zakła­
dowego, wynoszącrgo mk. 1 ,800.000 o mk.
4 ,9 2 0 .0 0 0  drogą przcwalutowama majątku. 
Akcje 250  rublowe zostają przewalutowam 
nu mk. 3 .000  każda. (Monitor Nr. 25 
'9 2 1  r.)

S p ó ik a  a k c y jn a  p io tr k o w s k ie  n a -  
B u fk k tu Y y "  powiększenie kapitału za­
kładowego, wynoszącego m«c. 3 ,240 .000  
o mk. 13,860 ,000 drogą przewalutowa- 
nie wartość, majątku. Akcje 250  . rubla- 
we zostają przestemplowane na mk. 2.85#  
każda, (toniitoi Nt 2.7 1921 ~

PRZEGLĄD TEATRALJ7.
WieUkU bractwo Frear» synr w »Teatrz« 

powszechnym.

Jedynym z teatrów k.-aKoirskich, m rktó- 
rym wystawia się dość często g o l'
ską, nie tę ostatnią, wzoiutraną na ar«y  
wzorach paryskich z’ poc znaka rletUs’* ' 
i jego dorszowych spólników, lecz rdzennie 
polską z drugiej połowy ubiegłego thłle- 
cis. jest Teatr powszechny Bo Galu - k 
Przybylskim, Galasiewiczu przyszła kele^ 
na H mlkie bractwo, jedno z najpopular­
niejszych dzieł Fredry syp*.

Farsy te wystawiono jeszcze p-zns 1 e . ft 
20 laty, fako dziale współczesne; daimi’ 
sprawa stylizacji, w«giędme modeniieowa 
ui? tych ulworóYi ■ mofte przyprawić reży­
sera o flobry ból głowy. Upływ hHWJWie^ 
stęciu lat/ nawet ł  uwzględni, miem ufcm 
wujny. który nie tylko do eiiiwrytury I j*q  
iię podWójnie, nid nsprawiedliwiałby . ■ 
przez się konieczności arełmiaouanu * g m  

kosljumach. źi drugiej slrony'jeea»k- aktoi 
mówiący dużo monologów'/ joseono Wifraj *<■ 
iM- sfrouie, . podgłuwht jąey b&zcselnń u>r

t «  a mi JSe — dla specja ln ej wycieczki 
z Odraza vy złożonej z około 50 osób.

biesZąćą się lakiem bezprzykladnem po- 
weetenip’'; sztukę KnrinłOwekiego wyzys­
k i *  lic .;,; kupcy dla reklamy. Wkrótce 
atdi. iy już kapelusz* słoutkowli a la > Kró 
łowi. przedmieścia-, takież eitkry  (»nakład< 
*a k :erni Nowińskiego), szaie u la Macie­
jom , u'6'tue -Rach ciach ciuch- lub -Kujśta 
w laz ł*. Pewien nieznany z nazwiska 
m, jster kunsztu szewskiego śpoiządza san- 
d. k a la Mańka zwierzyniecka, a pomysł 
ten zapewnia mu wzięcie i znaczny do 
ck-.«.

Dyr. teatru Marecki dorabia się na sztne*- 
płw iinego maiąlkn, a po powrocie do 
*>tę«toBhowy badnje willę »Królowej przed 
w ieścią-. Na sztuce dorabiają się wszyscy 
iani —  tylko,., nie autor, ów klasyczny 
przinlgtawiciól Uiwaokiej cygańerji kraków 
akiei, który złotodajną sztukę odstąpił Ma 
r«»L emu wż ponoś za złotych pięć w. a.

W iniędzyanaaie pc tryumfarb w Kr„ 
kewie, przedeitalje aię -Królowa- na sceny

teatrów prowfticjoiiaFnyćh w Galiejf, Kró­
lestwie Polakiem' i Poznatukiem. W War 
szawie frają ją naraz dwa teatry, a wi­
downia w obu przepełniona. Po pewnym 
czasie ukazuje się -Królowa* na deskach 
scen polskich za Ooeanem.

Milodje wdzięcznej muzyki Powiado 
-kiego z •Królowej* nucone są wszędzie- 
Kiedy jeszcze gramofon nu był tak jal: 
dziś rozpowszechniony —  zastępowały g< 
katarynki, pojawiające się na podwórzach 
tomów krakowskich. Dzięki im ,»Królowa 
przedmieścia* wkracza pewnego wieczora 
■ta posiedzenie .. krukowski-j Rady miasta 

Posłuchejmy, ca c posiedzeniu teru pisze 
, N“ ipnzód *.

• Iiuczne wybuchy wesołości wywołał 
na w.zorjysze.n posiedzeniu r. Miedmak 
s-arczystą filipiks,, \ której póitfSzyT 8pr» 
wę katąryneh, grających na Placu urobię. 
JeSeli ją  talbę mój; aągią4 ń|f ądca iS-w-ak 
popełnimy samobójstwo, ńańie bdzm (we­
sołość;, to tylko przez itDjjaUryny, któr-" 
wciąż grają, jadna »raćheWbcfaci>« iwr 
»olóśó\ druga »A «ł:«4w  zwlerryMieck ;’k

jestem Lról* -  źe nttftaif z-tttlow łr/ jW ' R śj raskray. t dożód awawttfnIA hi4«llll I n b  r . n n  PianłA L a  *nie bdziul Juz par, panie prezydencie, ha­
łasu Cego n ie ' usunie, tt. ihy z p. radcą
Nówaklem wynajmiemy p:eć kataryn i póś. 
lctny je p pr- zy<ienlowi..,< (llonieryczny 
śmiech *. Radzie.^

W »Krół)wuj przedmieścia* — juk wia­
domo — kończy się pierwszy ahf sceną, 
gdzie bohaterka kładzie się epuć przy dźwię­
kach melodyjnej piosenki. Dirą teatrzyku 
igródkowego w Stanisławowie panna 
nerótmia, chcąc scenę tę odegrać... bar­
dzo realistyczare rozebrała się ponoś ta ł
i i  nie zostało na niej — nic Ten aie-
smaczny wybryk aktorski wywoł-ul oczy­
wiście oburzenie u publicznoici, a prze- 
iewszystkiem u autora, który sztukę kazał 
aatychm.asi. zdjąć teatrzykowi w Stamsła-, 
■wt wie z afisza.

binigas* konsjątuje z humore 
•Nic w pamięci mas aię, ża 
fhjztńa ż
( t  ■ śjArtri „ i  w (eatrz<
. «  m i* -  w «zy»tk*r

ekicj na prowincji; w daaym * fjmuc-i 
chodziło 6 zakład, doćkodzący óo samą 
kilkuset guldenów.

Pomijając ten epizod, podkreślić'' mm 
simy, iż artyści uważały -*as 'prurk, k*. 
r.oru« grać w »Królowe, przcdmieeeir*, 
a poszczególne role znalazły takie w -I 
interpretalorki, jak Adolfina Z Jęk ijer , Ma- 
rja Glm><au (z operetki warsaamrafetej), 
Aana B crtoM łi, Ctnjkorestcu, 
W iśtiien-ska, Stanisława WujuurMm*,  
M a jew sk a  (operetka warsz.), J a ł t o m * *  
operetka wałsz ), Ja tu ń ska , a w nowszych 

czacacc Babcia Zielińska i Leohja OwwU 
srom slca-P oleńska. Z ożtorów grali w ‘ Ety­
lowej* ?iuremba, Golnidti (operetki fw«wu 
ik a J ;  “Ąn&ęncies, Pol, Myszkowski, w r « -

Gruby te» nietakt stanowił też pot P tfeń ski, dyr. Turski i W yrw lm
temat wesołych uwag prasy, a łwowskir

J .  StmnJtittwĘm



Ib  9. NOWINY POWSZECHNE

środku lCouj oulo-tyratl swoich towar*./ 
ozy, jntui d|ą czać aiedobrzt % ńpwecze- 
.ai™ :it* w; tiary»anu)tmąr- *ąy ża**e-
towtm. Technicznie najtrafniejszą wydaje 
■am się druga pośreduta, który dei poazłs 
ty,ą razem reżyseria.

Nie zgodzilibyśmy się może z parV- 
Łnartironicznymi drobiazgami,*, drfain g: 
lamerji męskiej, jak chusteczki w ze­
wnętrznych kieazeiaact. marynarko w/eh 
lub zapalanie papierosów prwy; poaieey 
zapalniczea.

Grano sztukę w tempie zncśnam, klei 
mużifa było jednaki woź bez o'bavy i-d aro.o 

Z  ̂yfcon&itećw trahty się na pierr

Niezwykły rnch i gwar uczynił się 
piekle. D jabljU  fikały kozły z "ciec.hy,- 

djabli biegaL na wszystkie strony zaLąie- 
ziając tniędzy sobą urywane zdania, a dja 
hliee rajcowały zawzjęcie po kąUch, ńi 
c«em warszawskie przekupki. TYzeba bo 
n u ®  wiedzieć, te  choc djabli z początku 
byli bezżenni, Pan Bug z czasem pozwu 
lii im wybratj sobie .żony z pomiędzy naj­
większych zbrudniarek, uierz^doic i jędz 

Ina ziemi, by i oni .mieli swoje vłasue
j ju o  i lejsaa wymwni<5 p. Kłimyn akiejKi odręczenu, bo laka cłuba i  .djabłu sam.
(u rażen i-ęW łfser* sztuki) JcapłU*aegi 
■w iuti doktora Szmolea, traktowanej ze 
oporą dozą komizmu a bez grotesKnwości 
Dobrymi byli w rolaefa zasdreanycb mę 
iów pp. K aden , Sarnow ski i K w ecki 
z których ostatni' mógł jednak lepiej o pa 
hu-».»£ rolę‘ pamięciowo; sympatycznym, 
młodym ińorym z urojeniu byl §k L asu  
wicz, niefortunnym Don Juanem p. Ma- 

ro*kt. Trójką uroczych nlężatek był 
-po. Mordka, Czechowska- k  Zuletaoka

Z sali koncertowej.-
L\ .  zondowanyjaa zirapi&bcząazek tf-klórycn djubła oourzyć muszą i dlatego stawiamy 

wypeisaty aajwsbętaKjsze gady i poczwar; ich przód oblicza waszych Belaebnbsko

( f l a n e k  symfoniczny, Józef Slininski.
LujLdtrsfcź, nowy zespół Kameralny)

Ruch muzyczny w Krakowie ożywił się 
MwOt -w ostatnich dniach; poranki śytńfo 
mczne odbywają się co tydzień przy wy 
Lprredanoj sali, koncerty następują pO so 
bie w dość krótkich odstępach czasu, lecz
dobór artystów, j i  też prMnawsow-kan-|lj‘ -i 'ozenzwycaajki ■ (zua»e w piekle 
eertawy eh >iieciaje ped makiem ;«ysfeg ó  w- dł«guf«aed zaprowadzenie* ich w Rosji),
przepadku. Przeważają koncerty . wokalne 
żeńskie i  piapiśei, skrzypkowie pokazują 
się bardzo rzadko, cielisty nie słyszeliśmy 
f idnego, z zi ij df »w kameralnych inie 
.iim y tylko Trio Eisfenberga. Z dawnych

widnieliśmy na krakowskiej;estrad*** po­
zostałe tyjho wspomnienie

Na pp™-ltu moniuszkowskim wykonała 
Oii>i ot. a symfoniczna Związku muzyków 
mato znaną uwerturę do opery H is ,  mir 
sykę baletową W tsołycn łm m on ik ;'  bę<- 
dąeych parafrazą taneczną, opartą na mo­
tywach popularnej swojego czasu opery 
Komicznej NicoJai’a, oraz Souciy krym - 
i k ’rS, z udziałem cKorós, i solistów Tow 

-■sportowego. Sonety krym ekio, w których 
■fyjHff specyfiewiie momaotkowski Ustąpił 
miejsca progratnowości i malarstwu dżwie 

■ kowemu, pozostają w bogactwie środkóu 
techniczno-opisowych znacznie poza poe­
matami ^niiili ni<*jii_mi Beilioza, którego 
Sytnforni. fa n tin ty rm a  (4898) wyprze 
dza chrcor logicznie, o 40  lat prawie datę 
powstania Sonetów krymskteb (t$ 6 7 ). Dy* 
rygowił eon am ore  p Walewski, osiągając 
dużo efektów plastycznych; orkiestra 
brzmiała czysto nie wyłączając blach.

Józef -Śliwiński, .obecnie bodaj czy nii 
nrjiepuY ehoptaiOa polski, prawdziwy 
pofctfi-muzyk, ma swoje niemal przysło 
wioną dobre i złe wieczory Na liićdtiel-1 
*ym koncercie był śliwińiki doskonale 
usposobiony.

Pisząc o Lachowskiej, powiaienbym po 
■wtórzyć bez zmiany .wzsyutkie superlatywy 
z ostatniej recenzyj, Żeby jednak nie po- 
wtari^ó się nadmienię tylko, żo śpiew p. 
Lachowskiej w równej mierze pieści ncho 
pięknem i kulturą brzmienia, jaku .leż 
przejmuje od pierwszej chwili subtelnością 
i wdziękiem, to znowu suggestywną bilą 
inierptfatjcyj.

Na zebraniu towarzyski^m w Domujhocie 
.-.artystów usłyszeliśmy Trio Czajkowskiego 
wjkouaiie przez pp. Loeglerównę (forte­
pian), Pąterza (skrzypce) i Stępińskiego 
(wiolenezelę). Sympatyczny .ten zespół 
•wykazujący jnż poważny stopień zgrania 
się i dość daleko poboniętą równomierność 
w efektach dynamicznych i rytmicznych, 

ma wszelkie dano do- pomyślnego rczwojy 
artystycznego. Jr.

**ti J i
w piekle.

nąu pouafi dać się we .znaki
Zaś ów tumult i zamęt pochodtił stąd, 

że njanaciądzić trzeci, niezwykłych jaa.cbś 
zbroaniuszy. Wprswdzi, wszystkie dusz 
przybywając do piekła już są tym samem 
potępione, ale w szczególnych wypaokach 
odbywają. Bądy no iat ;owe pod przewod­
nictwem iBelzebudc. i  Lucypera, dla ob 
myślenia .jakichś osobliwszych mąk i taki 
wypadek a taśnw przygodaił się owegc dnia.

• Belzebub-i i usyper aasiedli na tronie

o LiiflhającycL ogniecu oczach. .Te sprośne 
cielska w wężowych skrętach splatały się 
zt soną i kłębiły lak, że ów tron nezecny 
zdawał się ł)yó drpcjąoą ;kupą obrzydli 
wvści, na które, ękaj piekielni potentaci 
Jedzieli nieruchomo, wyrzucając stopy 
iskier prze? nozdrza . i ciskając z oezu 
błyskawice. Za nimi ustawiły się »sowie-

łożone za przedniejszych djabłów a całą 
olbrzymią komnatę, uczynioną ją. Czerwo­
nych jak krew i krwią ociekających ,gia 
zów, wypełnił tłum pospolitych »czarnyeh», 
pchając się i tłocząc tai że tylko przed

dobrych znajomych, któryrb tyiekrwteie W™ »■ -potoatała pół kręg. em zabroczona
niewielka (wite przestrzeń, 9& której mieli 
stmąć winowajcy.

Belzebub dał znak i straż uzbrojona 
w rozpalone do białośei widły wprowa­
dziła ich, dźgając to raz. w plecy i łydki 
te .-te i u e  dość prędku . *zL 

t tanęn wreszcie przed obliczem piekieł 
jyca sędziów, bladzi, Skrwawieni, ledwo 
trzymający się na nogach.

Kto oni —  zapytał gromkfm głosem 
Belzebub —  Jak  tam na zieuii zwie się 
kraj, który icn wydał?

Oskarżyciel, przybrany w czerwoną ło 
wystąpił przed tron.i machnął okrutni; 

ogonem.
— Ten k ;sj zwie się Polska —  rzeki 

ponuro.
—  Ach! —  zawołał Belzebuh, a ocz> 

jągo sypnęły takimi błyskawicami złości, 
że ’a i  w zyacy ze stracha pobledli. —  Tt. 
zuchwała ziemia, której posłaliśmy naszych. 
-pKzyvr teeńców i nasze wcielenie na świe-
ie zwane bylszewikami, a które, nie pc 

znawszy się ns naszym dobrodziejstwie, 
stawi a nam opór ?

Ta sams 1 —  potwierdził oskarżyciel. 
—- W ięc wy trzej jesteśpie Fołakątni? 

zapytał Bnowu Belzebub, zwracając Mę do 
oskarżonych.

—  Tak —  wybełkotali kzęsącemi 
usty.

Belzebub popatrzył się ta  nich uważnie.
— To dziwne! —  wymówił po.chwi-
— Jakim sposobem was\tu teraz właś 

nie oglądam? Boć nie łajnem jest chyba 
naszemu djablemu społeczeństwu, ie  w ostat ­
nich czasach coś się popsuło m naszej ro-

u  ziemi i żo duaae tweh, oo tam 
teraz na swych ojczystych polach W.zu- 
shaałej walc. z wysłańcami naszymi gj 

ną, ulatują prosto do nieba, nie zawadza­
jąc nawet o czyściec. Wszak wiecie «  leni, 
towarzysze?

DjaLli zgrzytnęli zębami.
—  Skądże więc ci trzej dostali i się 

tutaj ? ciągnął dalej Belzebub. — Czyżby 
prz.a pomyłkę? A muszę dodać, że teraz

się

właśnie jest m: to trochę nie na rękę, bo 
ci wstrętni Polacy tyle nam tn wciąż za 
syłąją bolązew iękieh -dusi z placu boje, 
że zaczyna się ronić ciasno w kotłach 
i innych piekielnych ubikacjach.

—  Bystrość upiysłu rwego, najmemiło 
siernwjsz/ BeJUeLjibie, jest jak zawszó na; 
więkftzngc podziwu jjodną —  odpowiedział 
oskarżyciel. -— W .stocie ci trząj są P c; 
lakami tylko z nazwiska i Polska się i c L  

wyparła.
—  Skoro tak — zawołał Beizę^ub, 

życzliwiej na trzech wyrodków spoglą­
dając —  to chyba to są nasi ludzie i aa 
leżą im się pewne względy. Hej, tam! 
straże, widły po szwam.

»— Mogłoby to być — naki oskarży- 
oiei — gdyby cnodaJło o postępki, które 
w przeciwstawieniu do cnoty (tu splunął 
z obrzydzeriem) nazywają ,się zb.ódińą 
i które my, u l -gając wyższym .rozKaZom. 
mękami karać musimy. Ale - ci ludzie Jo- 
pościli się*aynów, któie nawel porządnego

Lncyperskich, Mości, abyście ooądzili, co 
z nimi uczynić należy.

—  To co innego —  zawołał milczący 
iotąd Lttcypei —  i wyznaję, że jestem 
Aąęiekawioay. Mów frd y .o  w ic h  oskar- 
( w ? Cc uczynił ten pierwszy, co się 
trzęsie jak galaieta i oczyma po kalacł 
lata?

Teo, Wasza Najwyższa Ciemność — 
rzekł oskarżyciel —  tc jest, *z przeprc 
szeniem tchórz. Chłop był małndy, zdrów 

silny. ale. gdy w Pęląęe kilkunastoletnie 
dżieci biegły do szeregów...

-— Obmierzłe smarkacze ! — przerwał 
Belzebub —  rądhyin tu mieć choć jednego 
z u ch . Pokazańbyśmy mu, gdzie raki 
zimują. Ale mów dalej.

Otóż w . takiej chwili powszechnego 
zapału on krył się i ząezywał w hTiciem 
alajsze kąty, by go do wojska nie wzięto, 
skoro go wreszcie przył.pano, dusza 
t niego ze strachu wyszła i .oto jest!

— T fu 1 splunął s.arką Belzebub. 
Weźcie go tedy i zamknijcie samego 
w pieczarze upiorów, a djaDlęta niech so 
bie suszą mózgi, jakby go straszyć dniem

nocą. Już te sprytne malcy wymyślą 
sposoby, od których umierać hędzte nie­
raz, ale sto razy n a ' dobę. A len drugi ?

—  To jest dezerter — rzekł, oskarży­
ciel — uciekł z wojska i swoi go roz 
strzelali, schwytawszy.

Dezercja to paskudna rzecz za 
wołał Lucyper — niechby tak który z wab 
spremował uciec z piekła. Dałbym ja jemu. 
Taki ptaszek goiów ta jeszcze złym przy­
kładem was zarazić. Co aby się me stało 
postawić go pod pręgierz, i niech każdy 
diabeł nrzeobodząc plunie mu w twarz 
djabelską śliną, oo parzy jak żywy ogień 
, nasze djablice niceb mu każda ca swój 
posób wzgardę okazuje.. Uędzi > mu ciepło.

A ten? cóż to za• wstrętna -gęba! Ja , co 
niegdyś byłem najpiękniejszym z siu ołów 

moją dawną urodę pamiętam, nie mogę 
patrzeć na niego bez wstrętn.

—  I susznie, Wasza Lucypeiska Wy 
sokość —  rzekł oskarżyciel — bo to 
jest potwór, jakiego świat, nis wydał do­
tąd. Tc jest Polak —  bolszewik. Tego 
dziś powiesili za to, że zamordował sw o' 
ich rodaków w »ezerez wy czajce*

—  Polak —  bolszewik l —  zawo«ali 
ifzem obaj władcy piekidni. —  Precz 
z nim ! Gdyby to był bolszewik z nad 
Wołgi, przyjęlibyśmy go z otwartemi rę­
kami jak-braut i skoro nie^tr naszej mocy 
byłoby go cd mąk wieczystych uwolnić, 
ionilibvSD»Y przyrajmniej nad, nim łzy, 
polewając kgo .smołą. Ale Polak!... Zbot- 
szewizowany Polak... Dla lanego wyrodka 
nawet w piekle miejsca nie ma. Precz 
z nim, Dowlai/ram, Kary dostaiąc^nc^ my­

ta dla nic6o nie znajdziemy. Ońleezcie gc 
-ięc napowrót w mało-i poślijcie na z ,:»uiy 

do Rosji. Tąp piu już w końcu 'dogodzą. 
I tak się stało!

H.ijoim

»  p u z i i m j .
i szybkim kr*«Karnawał się skończył 

ki ęm zbliżają się święta. v
Oddycham więc obecnie nieco swobo­

dniej, nie słysżąc już namiętnego sztia- 
rtu tan rów, rozogniw./eh muzyk, i ,aio 
będąc zmuszonym z zazdrością paicane 
na rozkołysane tańcem parv  tąrce- 
rzy. Mówi się jednak, że z karnawałem 
znika poezja, wraca szara quotidieak«, 
a szczególnie Kraków staje się nudny, 
najzupełniej nie interesujący. Przynajmniej 
tak mi powiedział dzisiaj kolega redak­
cyjny, tw.erdząc, że najlepiej czuje się, 
wśród huku strzelających korków ud bu­
telek ązaęnpana (po 2 .000  mkp ), wiród 
szelestu s.ukien damskich, grających lę<=eą 
barw, wśród Óięl .pórKOszulków zapiokn 
perfum po bajkowych cenach, i innych 
tego roćzajo malej luh więcej emocjonu­
jących , p.zyjeniuościach. .Sfa^w eso za­
przecz jłenr jakoby to byro wszystkwm, 
co Kraków ma sonie pociąg; ąęego, yi re 
aultacie pos^zedzgliśm-y si  ̂ na dobre, ke- 
lega mój {nie chciał stanowczo zrezygun- 
wać i baiów i rautów, a ja wszelkimi si­
łami broniłem się przed przyznaniem n i  
rąęji. ponieważ, co sobie już cicho po­
wiedziałem, z mojej rozpaczliwie Si «zv- 
ułej pensji dziennikarskiej, trudno mi był* 
w tym ,rękó .pozwolić sobie ę̂ ż jakąkol­
wiek zabawę. Wugólr nie lubię tego rn- 

u sprzeczek i rozmów, pouieważ za- 
WśZe na mecy mn.ej przyjemnego piawa 
kojarzeń, budzą one we mnie najrozma­
itsze obrazY fantastycznych pragnień, .Inn­
ie znowu nieśli udzenie , przypominają mi 
pustą kieszeń Zresztą, jak w rezuljh«ie 
oświadczyłem, qjeina co mówić o KąraL- 
wale, v0 już się sKończył, um ąpil ai *  
błagany zmierzch bogów, oo kolega mój, 
nastrojony zawsze względem mnie opozy­
cyjnie przyjął z ironicznym uśnahehem.

W złym huuiorke wracałem do dowt*. 
Xuc już była późna —  Na j«d*sj 
z ulic zobaczyłem cśvietlone okna 
i usłyszałem muzykę. Westchnąłem i w 
jeszcze fatalniejszem usposobieniu sz»- 
dłem .dalej Trudno zawsze muszą istn.eś 
jakieś postscripta, więc i to zapewne jest 
jeszcze jakaś zapóźniona, niecenzuralna 
zabawa.- Na drugiej ulicy usłyszałem zno­
wu muzykę.., do djaD*a, chyba karnawał 
jeszcze się nie skończył. Wchodząc jwi 
na schody spotkałem megó"“przyjaciela, 

którym mieszkam. Zbiegł po kilkr a t- 
pni po schodach, rzuciwszy mi tylko za­
pewne dla w/jaśnier ia pcwodów swego 
zdenerwąwałiia (s‘anowozo nigdy wi­
działem go tak szybko idącego), że idv< 
na bal.

Więc ostatecznie, napytałem się saiweg* 
iebie, czy karnawał jąż się jSkońezłł? 

Zapewne, że tak. Ale sznureczek zabaw 
tańczących, jak sobie szybko, poozrłom 
tłumaozYć, ,jeszcze o ę np> pyjgtwał. Nio 
dziw! Zabawy i i>ąlc w tym „roku, «■*- 
mniejsze i częstsze niż kaedyifl^iej, są jo­
dynie koiioekw ilicją omy , która wezel- 
kiemi okropnościami już lak się wszezc- 
piła ludziom w mózgi, że dla zaczerjągię- 
ęio znów innego powietrza, upajają - się 
atmosferą tańców, półuśmiechów, nien Hor­
nie wiele mówiących, ulotnych słów itc- 
Jest to nie no^ry zresztą sposób zapoour e- 
nia o zbyt. przykrych wrażeniach, jakto ze 
sobą przyniósł dunh czasu.

ODPOWIEDZI JtEDAKCJI.
•jPflHrf L. K  Zakopan*,. Polecić możff- 

mv 2 całvm zaufaniem znany zakład 9^1- 
nretyczny Franc, Budzia^ąfck, ł rukśw, ar, 
Grodzkaj 1. 3, II p.

A  a  a  a  yy oj i a

ł K ' ■-» -rr-r ' -

W Kratew ie, ul flo^ ańska 32 X  

I ul ou^ b ia  14.
> W Krakowie, ul. FltrjaOska 32 

I ut. 14.
Wlasae warsztaty i Ma gazy ay. —  Hartowna sprzedaż wyrobów koszykarskich, oraz w^aełkich materjaiów dla koszykarstwa. 
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NOWINY POWSZECHNE Nr. 9.

BI URO

R E K L A M Y

KRAKÓW
KARMELICKA 16. 
TELEFON 20-86. 

w .

Szanownych Czytelników „Kowin Puwszechnycti"
w Krakowie i na prowincji 

u p ra sz a m y  o ła sk a w e  w s p ć lp r a c o w n i c t w o  w d zia .e
re d ak cy jn y m .

K ażda in fo r m a c ja  r z e c z o w a  będzie  ro z p a tr z o n a  
i z a m ie s z c z o n a  w „Nowinach P o w sze ch n y ch " .

REDAKCJA: Kraków, Biskupia L. 12.

Pamiętajcie o składkach na 
PLEBISCYT GÓRNOŚLĄSKI!

STANISŁAW BIELECKI SKŁAD FUTER I PRACOWNIA KUŚNIERSKA
KRAKÓW, ULICA POSELSKA L. 15.

PO LECA W  W IELKIM  W YBOrtZE i 
PŁASZCZE I ŻAKIETY PERSKIE, SEALSKINOW E, RETOWE ŻREBCOW E I ASTRACH ANO  Wk. RÓW NIEŻ FUTRA MĘSKIE I DAM SKIE

SW ITKI. CZAPKI I GALANTERJĘ.
PRZYJM UJE ZAM ÓW IENIA. -  W EDI.UO  NAJNOW SZYCH FASO N Ó W  HA CZAS OZNACZONY. -  PRZERÓBKI I REPERACJE PO

CENACH UM IAR K O W ANYCH . 10

F1BRYKA WYROBÓW MASARSKICH

y B R A C I S A T A L E C K IC H
•i DAWNIEJ JÓZEFA BIALIKA r ó

W KRAKOWIE, UL. FL0RJ[ANSKA L. 51.
POLECA

WYROBY MASARSKIE N AJPRZED N IEJSZEJ JA K O Ś CI.

SKLEP STALE OTWARTY.
TELEFON NR. 502. TELEFON NR. 502.

X 86

U DOM T I K  I I  P H I  DOLlUt i T O !
KRAKÓW, BRACKA 13. 3 :1-4 ,

| | U U ł l l i l l  Posiada no składzie: Narzędzia dla wszystkich gałęzi. — Własna 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  wytwórnia wyrobów melalowych, przyjmuje wszelkie roboty blacharskie 

t t ■- w ■ ■ "■  ł  » tak galanterję jak roboty budowlane. —  Oferty I ceenlkl aa lądaole.

AUTOMOBILOWA SPÓŁKA
Z OGR. ODP. ł.’ 1

W KRAKOWIE, ULICA FLORJAŃSKA Nr. 32. 
ADRES TELEGRAF. A . S . TELEFON 2237.
JAKO WYŁĄCZNY REPREZEN TA N T DLA WOZÓW 
C IĘŻA R O W YC H  I TRAKTORÓW  W IE D E Ń S K IE J  
FABRYKI AUTOMOBILÓW S-KI AKCYJNEJ DAWNIEJ

GRAEF i STIFT
POLECA WOZY 5-CIO TONOWE I TR1KTORY DO NA­
TYCHMIASTOWEJ DOSTAWY. CZĘŚCI ZAPASOWE NA 
SKŁADZIE. ZLECENIA Z DAWNEGO ZABORU PRUSKIE. 
GO, KRESÓW I KONGRESÓWKI PRZYJMUJE POLSKA 
UNIA HANDIOWA, WARSZAWA, MOKOTOWSKA 57.
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w ó z k i  ;
D ZIEC INNE  •

poleca n a jta n ie j 

Skład i pracownia wizków ■

I. BOTWINA :
Kraków, Floriańska 30. *

T a m ż e  p r z y jm u je  się d o *  
n a p r a w y  wózki o raz  d o *  

■ n a b y c i a  gumy do kółek* 
■w najlepszym gatunku ■ 
^ i m i ......................

‘ PRZEDAM lornetkę „Z1lI^SA“ 12-to krotną. 
I Pisemne zgłoszenia, pod „ZEL.-SA" do Adm. 

„Nowin F^ws zeehnyel i ul .  Biskupia 12

□ □ a □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ o S o d o o d d d d E d d

g Zakład kcairiełjczny g

§ Fr. Budziaszek f
§ Kraków, ul. Grodzka 31. p. §
d poleca wielki wybór artys- o 
□ tycznych fryzur. Panie, któ­

re  m a ją  siw e wiosy I u d  za □ 

a m ałe, mogą z w ielką łatw o- a 
a ścią  nakryć w szelkie braki o 
□ n a  artystyczny wygląd. 60 □
P O D D D O O D D D D D D □ □ □ □ □ □ □ O D D O D D  p

SUKNA  
UBRANIA Cv W l l W.

P O L E C A

B f l O S S
Kraków, til. Floriański 44. 

Telefon 32G9. 58

KUPIĘ makulaturę, staro książki, odpadki pa­
pieru wszelkiego rodzaju po najwyższych- 

;>b cenach
J. Łazęga, Podgórze Rynek 2.

T O W A R Z Y S Z E  S Z T U K I
P O W I E Ś Ć

MIECZYSŁAWA SEBASTIANIEGO
w rem e 80  Mk. be/, dodatku księgarsk ego, nabyć m ożna we wszystkie b księgarniach

jj i w Krakowskiej Spółce Wydawniczej Kraków, ul. św. Filipa 25.
g J j O  Y  ̂ ~ C J lY C h lO C iI iC j" £ M i t r  m n  i T r r f t  * n i  i T m n f

■ akład em  > Spółki w ydaw niczej czasopism  <. R o d a k tjr  w lpowiwdcialay. -s ta n ia ł* *  Stw ora. O Jb iw  w D rak am i » U a s o «  w K rakow i*,
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